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Binri Redakeji , Dziennika P o1ski«jo “ . Piać Wariacki
liczba U i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 z i. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięcznie 1 zł 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca się 2u centów 
miesięcznic.

Z przesyłka pocztową w pańsiwie austrjackiem, rocznic 
24 ii. — półrocznie 12 ii. — kwartalnie 6 zł. 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką "pocztową zs granicę do całych Niemiec rocznic 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — dL 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje (> centów.
R ę k o p i s ó w  K e d ł t k o j a  n i e  z w r a c a

Telefon Redakcji 171. wychodzi emizie tnie udziel i świat o godzinie & r&<u

Przedp ła tę  I ogłoszenia przyjm ują w e Lwi**?l« 
Jedynie i w y łączn ie :

Biuro Administracji „Dziennika Polsiriogo Plac Vr-rj»
L 6 i 7 w domu pana Kiselki

We W iedniu: pp. Haaseii.-icin et Yogler , (Otu-
M Dnkes, H. Sohalek. A Oppelik, Rudolf Mosu. 
i J . Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolo:' 
Haa lenstein et Vogier G. L. Daube ; w Ha. biu o 
Earoly et Liebmann ; w Paryżu . C. Adam d;i u 
de \  arenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłf ą 1 0  centów oa jeetnege 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynae1 inne prywatne korni 
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  et.

Prywatne korespondeneje 1 8  i nekrologja 8 0  ct. od wiersza.
Drobno ogłoszenia 1 */» centa od wyrazu. F jiniei tzkania 

i  8klepy po 1 et. od wyraz—
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 et. od wiersza.

ta
;m  w jęz 
;odni zajf

'oUhicgn

ocx>

onny
1641 1 -1

GO
* l ł t r .

XXX)
só l rozdt 

rześie, wre

u człowiek 

zostaw gt

‘y )- 4światowe
glauberską 

berowina 
8tyoh.
w3 i gorąd  
ka, wątroby 
bach sobie 
oczu i t. d 
miast

lołostwo. 
iwn Tenuis

j a  17.001

strzow aki
Ferdinands 
idoif ąuelle

2 .4  1— 1

ałi ch (0 86 
i po 125 p

zeh, usuwł

mydło zifra 
rugów*/ 

aro nerjacb 
o a a .

n

wy
lo jópki.
l o t a s n w e

c  e j

\,cji
undhnbunj

a d z k ) .

aa
1614 1— i

t n r j
1890 r.

Wte

,0W(
lsygnalj
sentowbni 
P. po 4*/i
i&.

1003 1 -

Kuracja karlsbadzka.
[Lwów 24. lipca.

Jeżeli ktoś po zamachu, dokonanym na 
Stambułowie, miał jeszcze jakie wątpliwości co 
do niemocy i bierności będącego u steru g a­
binetu Stoiłowa, to dzisiaj, po wypadkach z oka 
zji pogrzebu ofiary zamachu, owa wątpliwość 
zupełnie chyba rozwiana. Nadeszło dodatkowe 
sprawozdania, zwłaszcza pi3m angielskich, oka­
zują dobitnie, że rząd panem w kraju nie jest. 
W ychodzimy przy tern twierdzeniu z najko­
rzystniejszego dla gabinetu pana Stoiłowa zało­
żenia, źo to nie on był moralnym sprawcą i 
aranżerem wstrętnych i oburzających scen, które 
się rozgrywały nad zwłokami Stambułowa. Gdy 
Petkow na miejscu dokonanej zbrodni chciał 
wygłosić mowę pogrzebową, banda zbirów, u- 
zbrojonych w kije i rewolwery, napadła gości 
żałobnych. K ilku konsulów i reprezentantów 
obcych mocarstw zostało przy tern poturbo­
wanych, czynnie znieważonych, a policja nie 
uznała za stosowne, wziąć pod klucz eksce- 
dentów i burzycieli spokoju publicznego. K o­
misarz policji odmowił wprost posłuszeństwa 
prefektowi policji, a wszczęte aw antury miały 
swój dalszy ciąg na cmentarzu, tak, że zwłoki 
Stambułowa złożono do grobu w pospiechu, bez 
ceremonji kościelnej i bez mów pogrzebowych. 
Z a  to rozbestwiona banda sprawiła sobie we­
sołą stypę, strzelała na wiwat, śpiewała i ry ­
czała , wznosząc okrzyki przeciw Austrji i 
Niemcom. O demonstracji przeciw Rosji lub 
przeciw gabinetowi Stoiłowa, nie było sły­
chać.

Być może, że w opisach tych cokolwiek 
przesady. Namiętności są wzburzone, to też i 
relacje mogą być stronniczo zabarwione. Ale 
w danym wypadku szczegóły mniejszego są zna­
czenia F ak ta  spełnione i autentycznie stwierdzo­
ne dostatecznym są dowodem tego,  ̂że dzisiejsi 
władcy Bułgarji nie dorośli do sytuacji, którą wy­
tworzyli własną winą. W tej mierze nie potrzeba 
wcale trzym ać się tego, co przeciwnicy dzisiej 
szego rządu piszą o panującem obecnie w B u ł­
garji zamięszaniu. W ystarczy czytać półurzędowe 
elukubracje, puszczane w świat ze Sofji i z Karls­
badu Nietylko, że one mimowoli przywołują na 
pamięć zasadę : qu> s’excuse s'accuse, ale widać 
nadto w tych urzędowych usprawiedliwień’ach 
zaślepienie w ocenieniu sytuacji i nieporadność 
w wykonywaniu gprzedsię wziętych zarządzeń, 
które istotnie są bezprzykładne. A najzabawniej- 
Bzem w tem wszystkiem jest to, że owe oficjalne 
komunikaty pisane są w tonie wzniosłym i agre­
sywnym, jaki spotykać zwykliśmy u niedoświad­
czonych w rzeczach politycznych dyletantów.

Wobec takich zjawisk nie można się dziwić, 
że przeważna część opinjt publicznej w Europie 
z najgorszemi zwraca się wyrz tami przeciw 
Bułgarji. Zdaje się jednak, że ani wyrzuty, ani 
r..dy nie wiele już tam  pjmódz mogą. Panuje 
dzisiaj w Sofji niezaradność, granicząca z rozpa­
czą • miarodajne osobisto! ei zachowują się tak,
ji ,k   by użyć porównania bułgarskiego — ćmy
bez głowy. Byłoby może wobec tego rzeczą 
wskazaną, pozostawić władców bułgarskich wła­
snemu lo-owi, czekać, żali z herbaty, którą teraz 
gotują panowie Stoiłow i Naczowicz — swoją 
drogą w samowarze rosyjskim — możliwy po­
wstanie napój, ale trudno zachować zupełną 
obojętność i czekać z założonemi rękam i, aż 
spełnione fakta zaskoczą interesowanych nieprzy­
gotowanymi. Zaws e to lepiej wiedzieć z góry, 
na co się zanosi. Chodzi zaś o to, czy o tem 
w ogóle dowiedzieć się można.

W  tej mierze wydaje nam się, że i b u łg ar­
scy mężowie stanu nie ni iją o tem pojęciu, na 
jakiej się znajdują drodze i dokąd sterują. W in 
terwiewie dziennikarskim, o którym wczoraj pi­
saliśmy, zachowywał się Stoiłow tek, jak  gdyby 
w polityce zewnętrznej chciał ciągle jeszcze iść 
śladami Stambułowa i ja k  gdyby on miał dyktować 
warunki, pod którem miałoby nastąpić pojedna­
nie z Rosją. Stoiłow albo jest naiwnym albo uda­
je naiwnego. Spuści on z tonu, albo niedługo bę­
dzie ministrem. Dowm on się o tem od powraca­
jącego z pielgrzymi*i rosyjskiej metropolity Kle-

—enta. Jeżeli B u łgar ja chce się przeprosić z Ro­
sją musi ty le  uczynić koncesyj, ile chcą —  nad  
N ew ą

N a razie jed n ak  gab inet pana Stoiłowa w y­
stępuje jeszcze ze w szystkim i pozorami stano ­
wczości i otuchy. K oryfeusze jego zapew niają, 
że w tej chwili naw et księcia F e rd y n an d a  w 
Sofji nie potrzebują, że nag ły  jego powrót m ógłby 
raczej B ułgarji zaszkodzić, bo m ógłby zrodzić 
podejrzenie, że stosunki tam t ijsze zachw iane, że 
zatem  zarówno w in teresie k ra ju , jako też  dla 
dobra dynastji, najw ażniejszą w tej chwili rz e ­
czą, by książę  ] sidynand nie p rzeryw ał kuracji, 
ale dalej napraw iał zdrowie u źródeł karlsbadz- 
k ich. N ie m am y powodu o tem  w ątpić i w ie ­
rzym y, że k to  odbyw a kurację  ka rlsb ad zk ą , 
tem u przeszkadzać nie wolno. Ale w tak im  ra ­
zie iie rozumiemy, d la  czego M arja L udw ika 
w łaśnie dzisiaj w yb iera  się do m ęża. Pociąg 
luksusow y, odchodzący z W ied n ia  o godzinie 9. 
m inut 35 rano wiezie ją  do K arlsbadu . W  chwili, 
w które  dziennik  ten  oddajem y do druku , k się­
żna M arja L udw ika będzie już w dostojnych 
objęciach swojego m ałżonka. To ile . Nie ty lko  
w zruszenia polityczne przeszkadzają  k u rac ji 
karlsbadzkiej.

Następstwa mordu.
Pod tak im  tytułem  ogłaszają Nouiosii, k tóre 

w ogóle najw ięcej z dzienników petersburskich 
zpjm ują się ohydnem  zam ordow aniem  Stam buło­
wa, drugi interw iew  z depu tac ją  bu łgarska .

„O ile mogłem  zauw ażyć — pisze w spółpra­
cownik — członkowie deputacji nie bardzo sa 
zasm ueen śm iercią eksdyk ta to ra , w osobie k tó ­
rego zszedł do grobu człowiek, m ogący w p rzy ­
szłości napsuć B ułgarom  wiele krw i. N ajp rzy- 
krzejszem  je s t dla n ich  to, iż m ord spełniono 
w wilję ich przedstaw ienia się carowi.

- Zw róć pan  na to uw agę —  rz e k ł T o - 
d o r  o w — że m orderca chciał go n iety le zabić 
z m iejsca, ile m ęczyć powolnem um ieraniem  — 
mógł przecież ubić go na m iejscu jednym  lub 
dwoma w ystrzałam i. Oto dlaczego nie można 
w ątpić, że m orderstw a dokonano z zem sty oso­
bistej.

—  Czy zabójcą może być Tufekcziew  ?
—  To wyjaśni śledztwo. Co do niego złożyli 

zupełnie sprzeczne z sobą zeznania Stam bułów  
i Petkow .

—  I otr.tkgfrt p..oai. i “ uczy ­
nił Tufekcziew a nieszkodliw ym , tem  więcej, ze 
nieboszczyk sam niejednokrotnie w y raża ł obaw ę, 
iż Tufekcziew  go zab ije?

—  R ząd zrobił wszystko (?), co mógł. G dy 
Tufekcziew  p rzyby ł do B ułgarji, p rokura to r k a ­
za ł go natychm iast aresztow ać, jako  rzekom ego 
w spólnika w spraw ie o zabójstwo Bslczew a. A re ­
sztowany um iał w ykazać  się swojem alibi i od ­
zyskał wolność. W ygnać  zaś Tufekcziew a z B u ł­
garji lab  w sadzić go do w ięzienia d la  tego ty l­
ko, że S tam bułów  obaw iał się jego zem sty, rząd  
nie m iał praw a.

—  Można się w tak im  razie spodziewać, że za­
m ordow anie S tam bułow a pociągnie za sobą ca ły  
szereg zabójstw  z zem sty z a  niego.

—  N asz rząd  |est dostatecznie silnym, aby 
z d u ^c  podobne usiłowania. Jestem  najm ocniej 
przekonany, że porządek nie będzie naruszony i 
że spokojowi publicznem u nie zagraża  żadne n ie ­
bezpieczeństwo.

— Jednakow oż rząd  się okazał bezsilnym  i 
nie mógł zapobiedz zam ordow ania S tam bułow a.

—  Zw róć pan  uw agę n a  to, że położenie, 
w jak iem  się znajdow ał S tam bułów , było w yjąt- 
kowem. Nie czu ł on się bezpiecznym  naw et u 
siebie w domu, a gdy pokazał się na ulicy, rzu ­
cano na niego kam ieniam i. Można śmiało powie­
dzieć, że w całej B ułgarji trudno znaleść czło­
w ieka. k tó ryby  do Stam bułow a nie czu ł n iena­
w iśc i/?!?)

Zw róciłem  uw agę Todorowa, że gazety  za­
graniczne i n iektóre petersbargsk ie  obw iniają 
rząd  bu łgarsk i, iż by ł on pośrednio in teresow a­
ny w m orderstw ie.

— To w szystko je s t fałszem . — Rząd nie

m iał potrzepy usuw ać Stsbułow a na ta k  nie 
ludzkiej drodze. Pod lględem politycznym  
rola jego się skończyła —władzę postradał on 
na zawsze.

— Dlaczegóż rząd  ni pozwolił mu w y je ­
chać za gran icę na k u rac?

—  R ząd  tem u nie wian. Chciano mu w y ­
dać paszport, ale sprzeciw i się tem u komisja 
śledcza, k tó ra  żądała, aby aż do ukończenia 
śledztw a Stam bułów  przebyał w B ułgarji. I  te ­
raz rząd  w yraził swoje nieidowolenie z tego, co 
się stało , naznaczając nagJh, z: schw ytanie 
m ordercy i postanaw iając irać  gazetę M ir, 
k tó ra  m ord pochw aliła.

—  A przecież niektóryc osobistościom z o- 
becnego gabinetu  mogło zaleeó na tem , *by się 
pozbyć S tam bułow a, gdyż ziim  zarezem  zn i­
knęłyby  i pew ne d la  nich nieprzyjem ne bi- 
storje.

— Tem u przypuizozeniubrakuje podstaw y. 
Jeżeli w spraw ie Stam bułow i były zam ięszane 
n iektóre osoby, w chodzące wkład gab inetu , bę­
d ą  one m usiały  odpow iadać a to niezależnie od 
tego, czy S tam bułów  żyje lu  nie.

—  A czyż kom isja śledca nie zaw iesi te raz  
swego u rzędow ania?

— W cale nie. K om isja lędzie dalej p raco­
w ała i niew ątpliw ie zda solranju szczegółowo 
spraw ę. R eferat będzie w ydukow any po b u ł­
g a rsk a  i po francuska. Natu&lnie, na zasadzie 
tego ak tu  oskarżenia nie będ ie  można S tam bu­
łow a staw ić przed sądem , ale przecież być mo­
że, śledztwo w ykry je  nadużyaa innych osób.

— Z e śm iercią S tam bułom  usuw a się w ięc 
ostatn ia przeszkoda do przywrócenia dobrych  
stosunków pom iędzy Rosją a Bułgar ją ?

— Stam bułów  nie by ł dl nas B ułgarów , 
szczerze oddanych „Oswobodacielce", niebezpie­
cznym . Powiem  p raw dę: wolelibyśmy za  życia 
w ystaw ić m u pomnik z dwóch tomów ak tu  oska­
rżenia. Szkoda, że ta k  się n iesta ło .. S tam bułów  
nie m ógłby te raz  nic zrobić, dla tego, że stron­
nictwo russofilskie jest bardzo zilne : sk ła d a  się 
ono z całego narodu  bułgarskiego.

—  A  więc jesteś pan przekonanym , że dobre 
stosunki wznowią się w kró tce?

—  Szczęśliwy jestem , że przypad ło  mi 
w udziale być członkiem  deputacji i że będę 
m ógł oświadczyć w B ułgarji, iż m odły i b łag a ­
n ia  nasze zostały w ysłuchane. W k ró tce  dowie­
dziemy czynem , iż można nam  przebaczyć.

—  A  książę koburBki?
  D -i m u P*u . ni-- 4 -t,ry m

D u ig u c u ij  m erzaj mi pan, że będzie także -g 
rącym  zw olennikiem  Rosji i zasłuży sob>e na je j 
ła sk ę . Mogę pana powiedzieć, że nasz książę 
ożywiony je s t najlepszem i zam iaram i d la  dobra 
B u łg arji i zrobi to wszystko, czego naród b u ł­
g a rsk i pragnie gorąco. N aturaln ie , trzeba  jeszcze 
trochę p o c z e k a ć .. Będziem y więc czekali i mieli 
nadzieję...

Z  ócz Todorow a w yczytałem , iż na ten te ­
m a t dalszych zw ierzeń robić nie może."

Z  tego w szystkiego w idać, iż p. Todorow 
m i j a  s i ę  z p r a w d ą  j a k  n a j z u p e ł n i e j ,  
co zresz tą  w ypow iada mu otw arcie O rasdanin , 
k tórego głos p rzy taczam y na innem  miejscu.

Program agrarny niemieckich 
socjalistów.

P ro jek t komisji agrarnej stronnictw a socjali­
stycznego w N iem czech, wyznaczonej do ułoże­
nia program u ag itacji politycznej po wsiach, zo­
s ta ł nareszcie ułożony i ogłoszony. U rzędow y 
organ niem ieckiego zw iązku 'olników Correspon- 
dene des Bundes der Landwirthe poświęca no­
wemu elaboratow i partji socjalistycznej n astę ­
pujące uwagi.

N a zgrom adzeniu socjalistycznem  w F ra n k ­
furcie w ydano h as ło : „W łaściciele ziemscy Bą
naszym i nieprzyjaciółm i i tych  nie pozyskam y 
nigdy dla naBzych widoków. N atom iast pewne 
szanse przedstaw ia propaganda m iędzy robotn i­
kam i wiejskim i, a gospodarzy i włościan zneu­
tralizujem y." Z am iast słowa zneutralizujem y, po- 
w iedziećby raczej w ypadało  „sterory  żujem y". 
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P odług  tej recep ty  socjalno-politycznej pracow ała 
następnie obrana przez zgrom adzenie kom isja 
ag ra rn a . P ro jek t socjalistyczny, w ygotow any obe­
cnie, na  pierw szy plan w ysuwa w alkę przeciw ko 
w iasności w iększej. P rogram  ag ra rn y  doktryne- 
rów radykalnych  żąda zniesienia obwodów do­
min ja lnych  i fideikomisów.

Spraw a obwodów dom injalnycb jednakże  
jest bez w szelkiej doniosłości politycznej i ma 
c h a ra k te r  czysto adm inistracyjny. O kazało się, 
że obwody dom injaloe w ielką są a lg ą  dla adm i­
n istracji, że w niczem  się nie uw ydatn ił zły sku ­
tek  sam odzielnego odgraniczenia dóbr w ielkich 
od o taczających je  gm in w łościańskich, więc t ru ­
dno pojąć, dlaczego się je  ma znieść. Powód 
dogodzenia jedyn ie  teorjom  socjalistycznym  tu 
nio w ystarcza i na nikim  w rażenia nie sp raw :

N ajw iększą stosunkowo doniosłość przypisać 
należy żądania  rozszerzenia ustaw  ochronnych 
dla robotników rolniczych. N a tem  żądania opie­
ra ją  się głównie nadzieje  przewodników socja­
listycznych, zdw ojenia liczby m andatów  p arla ­
m entarnych.

Chłop i gospodarz m a być w edług w yraże­
n ia  socjalistycznego .zneutralizow any*. A więc 
w ystrzegać się w ypada , w ed ług  recep ty  socjali 
s tyczne j, w szelkich kroków  ustaw odaw czych, 
k tó reby  wzmocnić mogły stanowisko ekonomiczne 
w łościan gospodarzy. Z drow y stan  w łościański 
najw iększym  jest przeciw nikiem  socjalizmu.

P óki zatem  gosj odarze w iejscy trzy m ają  się 
jeszcze roli swej, powieść się może w praw dzie 
przypadkow o ja k i s tre jk  wielkom iejski, m ogą się 
w w ielkich ogniskach przem ysłow ych zdarzyć 
rozruchy, k tóre  zak łócą na dzień jeden  lab  d ru ­
gi spokój publiczny, lecz nigdy nie urzeczyw i­
stni się idea ł państw a socjalistycznego. K onie­
cznym  w arunkiem  d la  u trzym ania  zdrowego sta- 
nu w łościańskiego jest po pierw sze rozsądne p ra ­
wo spadkow e i po drugie odpowiedni stan  ceny 
produktów  rolnych. Jed n ak że  o zw yczajach p ra ­
w nych przy regulow ania spadków  w łościańskich 
i o praw ie spadkowem , w program ie socjalistów 
nie znajdujem y żadnej w zm ianki.

Istn ie jąca  obecnie obniżka cen zbożowych, 
powodowana w części przez obniżenie ce ł g ra ­
nicznych, doktrynerom  socjalistycznym  żadnego 
nie spraw ia kłopota. P rzeciw nie, p rag n ą  jeszcze 
większego obniżenia ceł. i dom agają się w tym  
celu zupełnego zniesienia op ła t granicznych

Z a to wszystko pozwolą socjaliści z ru jnow a­
nem u doszczętnie w łościarinow i polować bez 0  ̂
gran iczeń  żadnych na  zw ierzynę, i w ypasać łą k i
UUUiJUJKluv i ^  TT
w ątpliw ie jed n ak  możność zastrzelenia k ilk u  za­
jęcy  i kuropatw  za mało się w yda ponętną go 
spoaarzow i, aby  dla ta k  niepew nego łow iectw a 
sportu m iał się w yrzec cen stosownych za p ro ­
dukcję  sw ą i m iał się pozwolić zneutralizow ać, 
t. j. pozostaw ić socjalistom zupełną swobodę 
propagandy i zdać się na jej łaskę  i n ie ­
ła sk ę .

Jednem  słowem w ieje z program u socjali­
stycznego d u c h  n i e n a w i ś c i  p r z e c i w k o  
w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j .  W szelkiem i sposoba­
mi m a być m iędzy rozm aitem i w arstw am i lu d ­
ności w iejskiej upraw iana  sztucznie niezgoda i 
zawziętość Czego innego też po socjalistach spo­
dziewać się nie było można.

wnie dzięki niesum iennej ag itac ji socjalistów. 
Jak o  indyw idualista, M oiley otw arcie występo 
w ał przeciw  ograniczeniu dnia roboczego, dopóki 
sami robotnicy większością pokaźną a stanowczą, 
nie poprą spraw y 8 godzm nego dn:a pracy. 
O d 1893 roku  M orley p rzyznał pew ną słuszno! ć 
żądan.om  8-godz nnego dnia roboczego i bronił 
ze stanowczością nowego praw odaw stw a fabry  
cznego.

Mimo to został on zwyciężony przez zacho ­
wawcę. Socjaliści mieli w tym  okręgu. 1 ezf ym 
przeszło 32 tysiące wyborców , zaiedw ie ^302 
głosów, z k tó rych  1496 głusów należy do 748 
w yborców , a 806 je s t w ipóinych  z tory-am i. 
Innem i słowy ty lko  748 wyborców głosowało na 
socjalistę z p rzekonania , co św iadczy o b rak u  
wszelkiego powodzenia .n iezależnej partj; pracy .

In n a  porażka, to upadek  pusła W  o o d s’a, 
sek re ta rza  związków zawodowych. N atom iast 
przeszli B urt, F enw ich  i inni um iarkow ani ag i­
ta to rzy  spraw y p racu jących  M inistrów .e A squit 
i B anerm an pow iócili z w alki ze wzmocnioną 
większością. N atom iast liberaln i straci : k ilk a  
okręgów  w księstw ie W alji, oraz w okręgach  
m iejsko-w iejskich w łaściw ej Anglji.

W  Irlan d ji narodow cy i liberali zdobyli dwa 
okręgi.

Więfcszość z a c h  o w a w c z  a jest ,ui zape­
w nioną ; ty lko liczba w iększości je s t jeszcze 
w ątpliw ą. _ _ _ _ _ _ _ _ _
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Z wycieczki polskiej do Poznania.
Poznań 22. lipca.

Po poładniu w pierw szym  dniu pobytu  n a ­
szego i Poznaniu, zw idziliśm y w szyscy w ysta­
wę. Poszliśm y na  nią, copraw da, z pew nem  
uprzedzeniem . W  k ra ju  u  nas ty le naopowiadano

tyle napisano o tem , że w ystaw a 
jeBt praw ie w yłącznie niem iecką, iż mimowoli po­
czynał nas opanow yw ać szowinizm narodowy. 
M ogą sobie N iem cy urządzać setk i prow incjonal­
nych  wystaw , ale to jeszcze nie powód, ażebyś­
m y m ieli dobam i oałem i tłuo kości na rozm ai­
ty ch  kolejach po to tylko, aby  og.ądać zdoby­
cze niem ieckiego handlu  i przem ysłu . SaoTo je ­
dnak  jesteśm y już w P oznania , trudno  nie obej­
rzeć w ystaw y, a skoro się jest dziennikarzem , 
trudno  nie napisać o niej bodai k ilk a  słów.

W  całości robi w ystaw a poznrńska  dosyć 
m ierne w rażenie. Je s t to sobie w ystaw ka pro­
w incjonalna, o bardzo skrom nych rozm iarach 
i z  bardzo skrom ną liczbą wystawców. Je s t ich
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Wybory w Anglji.
Z  L ondynu piszą: L ondyn  rozstrzygną ł o 

w yborach. Stolica św iata, m ająca w raz z przed- 
mieśoiami 59 posłów, w ybrała  zaledw ie ośmiu 
liberalnych. N aw et w czasie w ielkiej porażki 
G ladstone’a w roku  1886, stronnictw o liberalne 
m iało 12 m andatów  londyńskich, a w r. 1892 
ilość ta  w zrosła do 23. O sta tn ią  k lęskę stanowi 
u p ad ek  Johna  M o r  1 e y ’a, k tó ry  n ietylko w po­
lityce, ale i w lite ra tu rze  zajm uje pierw szorzędne 
stanowisko. M orley p rzep ad ł w N ew castle-on- 
T yne, w jednem  z najw iększych ognisk p rzem y­
słowych. N ew castle w ybiera  dw óch posłów ; od 
roku  1876, tj. od czasu schyzm y liberalnej, gród 
ten  w yb iera ł jednego  zachow aw cę i jednego libe­
ralnego. M oriey s trac ił te raz  swój m andat, g łó-
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Tryumf Liii.
Nowela włoska

/Dokończenie )

— No i cóż — zaw ołała zdaleka L iii, s ta ­
jąc  w przeciw ległych drzw iach no i cóż,
pokój nakoniec zaw arty ?  . .

N ik t jej jed n ak  nie odpow iedział Lofja 
Uciekła, z a -ry w szy  tw arz rękam i, a R obert zo­
sta ł w miejscu nieruchom y, milcaąoyi ja  y  ez
świadom ści.

  Robercie 1 —  zaw ołała Liii.
—  Signorina ?
— Co się tu  dzie je?
—  Nic, odchodzę
I  naw et nie ukłoniw szy się jej, z ge3tem 

Pełnym  rozpaczy, w yszedł. L iii przeprow adziła 
go wzrokiem  i głęboko się zadum ała.

  Jedno tu... drugie tam  —  szepnęła .— A
daw niej?  Dosyć tego, te raz  ja  muszę się wmię- 
szać w tę spra ?ę.

V.
  I  otóż to dla tych w szystkich przyczyn,

nie m o g ę  wyjść za mąż za  signora R oberta  M onte- 
franco —  kończyła L ’li, zw raca jąc  się do 
m atki

—  Ależ to g łup ie przyczyny, mój g o łąb k u — 
pd p arła  m atka, k iw ając głową.

—  K oni?0 końcem , ohoeps mamo, abym  ci

pow iedziała kró tko  i jasno — dla czego ? R obert
mi się nie podoba i nie w yjdę za niego za
mąż.

—  T ak , to  przynajm niej otw arcie, ale to 
w szystko znowu kaprys. R obert cię kocha.

— U cieszy sie z zerw ania.
—  Ale słowo już dane.
—  Można je  wz ąć z powrotem. Chwalić

Boga, nie żyjem y w czasach, w k tó rych  w ycho­
dzono za mąż z musu.

— L ecz cóż powie św ia t?
—  M amusin, określ mi jaśn iej to pojęcie 

świat.
— No, ladzie.
— ja c y  lad z ie?  Nie znam  ich, nie mam 

bynajm niej zam iaru  być nieszczęśliw ą z powoda 
tych  ludzi.

— D ziw na z ciebie dziew czyna 1 L ecz jakże 
ja  Bię mam  zachow ać wobec R o b e rta?  Cóż mam 
mu pow iedzieć?

—  A co ehocszl N a to jesteś przecież 
mam ą!

— Aby napraw iać b łędy , k tó rych  narob i­
ła ś  — to rozsądnie. Ale może być skandal.

—  Nie sądzę. R obert je s t przecież dobrze 
wychow anym  człowiekiem. Pozw alam  ci naw et 
mamo złajać mnie, nazw ać mnie kapryśn icą, lek 
kom yślną, dzieckiem ; dodaj do tego, że by łabym  
w strętną żoną, że jestem  ja k  w i»tr n iestałą , że 
mam m ało powagi, że moja siostra...

—  Tw oja siostra?  Cożeś ty  głowę ś tlac iła , 
L iii, czy co?

— No, toby się dało doskonale urządzić. 
Dotyd jessoEe aą dU  aiebie obojętni, potem po­

znają  się wzajem nie lepiej, nauczą się cenić... 
a w te d y .. k to  w ie ! Ciebie w szyscy chw alić 
będą, ako p rzyk ładną m atkę, k tó ra  wpierw w y ­
da ła  za mąż starszą  córkę.

— Koniec końcem...
— N a  b rak  konkurentów  z pewnością sk a ­

rżyć się nie będę; skończyłam  zaledw ie la t ośmn .- 
śeie, a zresztą chcę się jeszcze trochę pobawić, 
potańczyć, chcę się ja k  najd łużej nacieszyć 
moją m łodością z moją kochaną i drogą m a­
teczką.

— Jeste ś  m ałym  djablikiem  — odrzek ła  
wzruszona m atka, ca łu jąc  córkę.

— A zatem  obie jednego jesteśm y zdan ia?  
Robertowi poda się bardzo delikatnie tę n ieprzy­
jem ną nowinę; ty  m ateczko dodasz, że spodzie­
wasz się, iż pozostaniem y i nadal przyjaciółm i, 
że pragniem y go u siebie w idyw ać ja k  n a jczę­
ściej. I  jeżeli ci dwoje m ają się pokochać w za­
jem nie, to się pokochają  — to przecież  jasne, 
ja k  na dłoń*

— A więc sądzisz Liii, że wszystko d a  się 
załatw ić pom yślnie? W iesz przecie, że nie zno­
szę żadnych nieporozumień.

— O, niew ierna m a tk o ! M atko gorsza od 
świętego Tomasza 1 No ta k , tak , ręczę ci mojem 
w ypróbowanem  doświadczeniem , że żadnego 
skandalu  nie będzie. A zresztą R yszard  je s t 
człow iekiem  jhonoru i nie będzie żądał, abym , 
nio kochając go, w yszła za niego za mąż.

— Co mi się w ydaje niepraw dopodobnem , 
to ta  h istorja z Zofją.

— N ie ma nic więcej możliwego, ja k  wła- 
śnię liemożhw ć — o d p arła  poważnie L iii.

— M oja droga, dajm y pokój tak im  aforyz­
mom 1 Pozostaw m y w szystko czasowi, może być, 
że przyszłość uw ieńczy nasze zam iary  powodze­
niem. Pomimo tego w szystkiego powiem ci, że 
jasteś szaloną.

— I  k a p ry śn ic ą !
—  I  nierozsądną głów ką.
— I  n iestałym  um ysłem . Jednem  słowem, 

sstem w szystkiem , co ty lko  chcesz, a teraz  w y­
pal mi mamo kazanie  — zasłużyłam  na nie. Mo­
gę już odejść ? Nic mi już więcej nie powiesz, 
m am o? Czekam .

—  Pocałuj mnie i idź spać. D obranoc, mój 
go łąbka.

— D ziękuję ci, mamo. D obranoc.
— Może i to lepiej — pom yślała m atka . — 

Może to i lepiej. L iii je s t jeszcze b e r dzo m łoda. 
Przecież codziennie w idzim y sm utne następstw a 
m ałżeństw  z w yrachow ania. N iechże nas Bóg od 
tego chroni ! Lepiej się stało , ja k  się stało.

L iii odetchnęła pełną piersią.
— Jak ie j dyplom acji trzeb a  się było chw y­

cić, ile sp ry tu  rozwinąć, ab y  mamę p rz e k o n a ć ! 
B yłabym  zachw ycającym  am basadorem ! Oto mój 
try u m f! To więcej, niż try u m f! To w ięcej, niż 
tryum f miłości 1 To try u m f L i i i !

Z atrzym ała  się przed drzw iam i pokoi _iu sio­
stry  i zaczęła się przysłuchiw ać. Od czasu do 
czasu słychać było tłurrrone w estch n ien ia ; bie­
dna Zoi > straciła  spokój.

— Śpij, Zosiu, śp — szepnęła L iii cicho, 
cału jąc  dziurkę od klucza, jak b y  chcąc pocało­
wać siostrę sam ą —  uspokój się i odetchnij. 
Peaoow ałam  dsisiaj w ieow raw  d la  ciebie.

-nlmłd fiOO, m t  ń.. mniaj w jęcej ,cdna trzecia 
Polaków , resz*a N iem cy. Ci ostatni, chcąc Pola- 

i  ków — jak  to mówią — n ak .y ć  czapkam i, obe­
słali w ystaw ę m nóstw em  drobiazgów , z k tó rych  
wiele zgoła nie w arte wystaw ienia, naw et w oktoie 
sklepowem. Mimo to, a  może w łaśnie dlatego, 
dz ia ł polski odbija n ietylko polskiemi napisam i, 
ale więcej jeszcze jakością w ystaw ionych przed 
miotów.

Nie myślę w cale w daw ać się w szczegółowy 
opis w ystaw y, co zresztą byłoby niem rżeboem  
w listach, pisanych z w ycieczki ta k  k rótkiej, 
z ta k  obszernym  jed n ak  program em . Chodzi mi 
tylko o zanotowanie tego w rażenia, którem u już 
wyżej dałem  w yraz — że p raca  polska na w y­
staw ie poznańskiej p rzedstaw ia się bardzo poka 
śnie i w cale nie potrzebuje się w stydzić są­
siedztw a wyrobów niem ieckich, ani obawiać ich 
ryw alizacji. G dybyśm y nie mieli nic w ięcej na 
wystawie poznańskiej, jak  ty lko pawilony tak ie , 
ja k  firmy U r b a n o w s k i  i R o m o c k i  (m aszy­
ny), Z e y l a n d a  (m eble) i S u l i m y  (papierosy), 
to już m oglibyśm y mówić o chlubie polskiego 
przem ysłu. Ale na tem  nie koniec. F irm  polskich 
je s t tu ta j wiele, a o każdej dałoby się powie 
dzioć coś pochlebnego. W ystarczy  przejść paw i­
lon przem ysłow y —  mówiąc nawi isem, bardzo 
nieszczęśliwie położony — ażeby nab rać  przeko 
nania, że przem ysł polski w P oznańsk :em rozw ija 
się pomyślnie i zw alcza skutecznie konkurencję  
niem iecką, w lepszych o wiele znajdu jącą s.ę 
w arunkach . N ader m iłe w rażenie w tym dziale 
robi pawilonik, n ad  k tórym  w idnieje napis : „Ro­
boty kobiet polskich". U rządzeniem  te g j  oddziału 
zajm ow ały się głów nie panie J a r o s z y ń s k a  [T!
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I  w spaniałom yśna dziew czyna 
dowolona i szczęśliwa szczęściem 
osób.

za-zasnęła, 
ukochanych

Czas, ten  dobry  s ta ry  czas, ten  głęboko m y­
ślący tw orzyeiel rszystkiego, zrobił swoje.

L iii zadaw ała  sobie pytanie, w jaką, suknię 
m a się u b rać  jako  d rążka , tow arzysząca swej 
siostrze, pannie młodej, do o łtarza, w niebieską 
jedw abną , czy żółtą fularową, u b ran ą  zw ykłem i 
koronkam i.

P y t . się nieraz R oberta, ozy dużo będzie 
słodyczy, a  Zofji, czy podaruje jej tą  p rześli­
czną, w yszytą chusteczkę, k tó ra  w ydaje się pa- 
jęcsynką, m arzeniem . Oboje oni, przekonaw szy 
się, do czego zdolnem jest serduszko Liii, uśmie - 
chają  się do niej, kochają ją  i p a trza  na nią, 
ja k  na  swoją opatrzność.

—  Tw ierdziłem  zawsze -  m ó ^ ił R obert 
M ontefranco do jednego z swoich p rzy jació ł, do 
nosząc mu o swem m ałżeństw ie, że mąż i żona po­
winni być niejednakow ych charak te rów . Lcs cx- 
tremes se touchent. W  tak im  ty lko  razie mogą 
żyć zgodnie, utw orzą doskonałą całość, podczas 
gdy jednak ie  charak te ry , podobnie ja k  dwie ró­
w noległe linje — biegną razem  obok siebie, ale 
się n y;dy nie spotykają. A potem, jeżeli jeszcze 
w grze jest miłość... — Zawsze to tw ierdziłem .

K O N I E C .
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i K a s z t e l a n o w a  i mogą być dum ne z w y­
n ik a  swoich zabiegów. W śród w ystaw ionych tu 
okazów zw racają pow szechną uw agę p race p a ń : 
U rbanow skich, Cichockiej, M ielżyńskiej (rzeźby) 
K olasińskiej (p łask i ścieg), ks C zartoryskiej, 
Skórzew skiej, C zerniejew skiej, Rym arkiew iczo 
wej. K ętrzyńskiej i wielu innych.

W  sąsiedztw ie „robót kobiecych- zw raca  n a  
sieL e uw agę bardzo ład n a  wystaw? bednarza  p 
S o k o ł o w s k i e g o  L eona z Poznania. T aż  nie­
opodal pomieścił p. A n d r u s z e w s k i  swoją w y­
staw ę m ebli. P p . S z c z e p a n i a k  z TTTronek i 
B a r t k i e w i c z  z K ościana w ystaw ili eleganckie 
i w ygodne b iu rka . P.’ K u l k a  z Poznania i p. 
B a r t k i e w i c z  z M iejskiej G órk i dali powozy 
i roboty rym arsk ie , p. N i e m c z y k  z Poznania 
instrum enty , p. S z c z a w i ń s k i  naczynia k u ­
chenne, pp. D y b i z b a ń s k i  i H u e b n e r ,  da ­
lej p. B i a ł a s  w yroby jub ilersk ie  i zegarm i­
strzow skie, p. M arcin  P i o t r o w s k i  w yroby 
rzeźbiarsk ie, p. C h r z a n o w s k i  (f.rm a Rose) li- 
tografje, p. K i n a s t o w s k i  z O strzeszow a i p. 
P l u c i ń s k i  z Poznania w yroby sicdlarskie, p. 
P o p ł a w s k i  m aszyny do szycia, p. W i t k o ­
w s k i  z Szam otuł w yroby rym arsk ie , p. G ó d l  
b ilardy , p. F r a n k e n b e r g z  G niezna meble, 
p. D y  m a i  s k i  z O stow a ule, p. S z p e t k o -  
w s k i  w yroby kościelne, p. R u d n i c k i  z Gnie 
zna m arcepany, pp. R  u s i a  k  z K ościana i K  a- 
s p r o w i c z  z G niezna lik iery  i wódki, J a  c h i -  
m o w i o z  i S z c z a w i ń s k i ,  B ą k o w s k i  
O t m i a n o w s k i  itd. itd .

P rzy toczyłem  z um ysłu ten szereg nazw isk 
sam ych Polaków , św iadczą one bowiem o tern, 
że na  w ystaw ie poznańskiej przem ysł polski, je ­
śli nie pierw sze, to w każdym  razie bardzo po­
w ażne zajm uje m iejsce. Tożsamo widać w hali 
m aszyn, gdzie także  Polacy nie dali się zaw sty­
dzić. W  pobieżnym  przeglądzie zauw ażyliśm y 
f irm y : p. D a n i e l e w s k i e g o  (kartoflark i), M a- 
l i n o w s k i e g o  ze Śrem u (b ryczk i), K r y s i e ­
w i c z a  z Poznania, S z y l i ń s k i e g o ,  T w a r -  
d z i ń s k i e g o  i innych. Je d e n  z najpow ażniej­
szych kupców  poznańskich, w łaściciel ogromnego 

' handlu  kolonjalnego, p. L e i t g e b e r ,  w ystaw ił 
m łyn  do m ielenia kaw y, zw racający  pow szechną 
uw agę zarówno olbrzym iem i rozm iaram i, ja k  pra- 
k tycznem  urządzeniem . Im ponująco przedstaw ia 
się część, za ję ta  p rzez fa rykę m aszyn p. C e ­
g i e l s k i e g o .  N ieopodal hali m aszyn urządził 
p. K r z y ż a n o w s k i  p iękną w ystaw ę wyrobów 
kam ieniarsk ich  i rzeźbiarak" ;h.

B rak  czasu nie pozwolił nam  obejrzeć do­
k ład n ie j w ystaw y i pom ieszczonych na  niej owo­
ców pracy  naszych rodaków  z W ielkopolski ; to 
jednak , co w idzieliśm y, napełniło  nas otuchą, zg 
przecie ta k  źle nie jes t, ja k  to z wrogiego nam  
obozu starano  się przedstaw ić, i że w te j dziel­
nicy polskiej — ta k  samo, ja k  u  nas —  nietylko 
dach narodow y żyje, ale tak że  rozw ijają się i 
w zrastają  siły  narodow e; cicha, lecz tw ard a  i 
w y trw ała  p raca  poczyna w ydaw ać pożyteczne 
owoce. O bjaw  to niezm iernie pocieszający, tem  
bardziej, im większy tam  panuje ucisk, im tru ­
dniejsze tam  —  aniżeli u nas —  w arunki w szel­
k iej p racy  na  gruncie narodow ym . Pomimo wszy­
stkiego, pomimo pozornej przew agi germ ańskiej, 
Polacy poznańscy odnieśli na wystawił olbrzym i 
sukces, k tórego im z serca  gratu lu jem y.

Z  galicyjskich wystawców zauw ażyliśm y 
m iędzy innem i firm y pp. Ihnatow icza, W anga, 
Szujskiego, D zikow skiego, oraz m łyna parowego 
pp. Edw . M arynow skiego i bar. Sew. B runickiego.

b — l.

K K O N I K A .
Pamiętajmy a fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz iwowskl-
G z w a r t e k  25. lipca.
Teatr letni: „Mężowie ich tórek." Początek o 

godz. 7 ‘,t  wieczorem.

Wiadomości osobiste. Dr. B y 1 i c k i wypchał 
na 3-tygodniowy pobyt do Gopet pod Gdańskiem.

Kalendarz. Czwartek ( 2 5 ) :  Jakóba ap. Wschód 
iłońcą o godzinie 4. minut 31, suebód •• godzinie 

7. miunt 37.
Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 

jelenie, kozły (rogacze), ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Cesarzowa Elżbieta wyjechała dni? 22 b. m. 
z Bardyjowa — tem samem więc nie od widzi już 
w roku bieżącym Krynicy.

Wybór uzupełniający jednego członka rady po­

wiatowej we Lwowie, z grupy gmin wiejskich, roz­
pisany na dzień 28. sierpnia rb., a jednego członka 
tejże rady z grupy większych posiadłości, na dzień 
26. sierpnia rb.

Kurs mleczarstwa. Staraniem komitetu gal. 
Tow. gospodarskiego we Lwowie odbył się w pierw­
szej połowie lipca w dobrach p. Zdzisława Skrzyń 
skiego w Bachórzu praktyczny kurs mleczarstwa, pod 
kierownictwem znanego nauczyciela p. Jana Biedronia. 
Wszyscy uczniowie w liczbie 12 otrzymali świade­
ctwo mleczarskie i premje po 10 zł. P. Skrzyński 
gościł wszystkich bezinteresownie przez dwa ty­
godnie.

Przeniesienia. Notarjusz Florjan Obmiński zo­
stał przeniesiony z Żmigrodu do Starego Sącza, zaś 
notarjusz Piotr Piela do Wojnicza.

Nauczycielami w szkołach ludowych miano 
wano: ABdrzeja Kuczkę w Truchanowie, Szymona 
Święcickiego w Sokołowie, Alfreda Załanowskiego 
kierownikiem w Czarncłoźcach, Emila Bilinkiewicza 
w Strzylczu, Marjana Wysockiego kierującym w 
Ledzkiem, Bazylego Witera w Tyśmieniczanach, Jana 
Szumskiego kierującym w Mikuliócach, Józefa Sko­
wrońskiego kierującym, Pawła Banacha, Jana Minti- 
cza i Romualda Łabęckiego starszymi nauczycielami 
w Buczaczu, Józefa Szczerbanowskiego kierującym w 
Rohatynie, Kornelję Ziemiańską w Podgrodziu, Leona 
Kiryłowicza w Kotłowie, Józefa Zageczka młodszym 
nauczycielem w Jaryczowie, Klementynę Dudrowi- 
czównę w Dmuchawcu, Adolfinę Schwarzównę młod­
szą nauczycielką w Złoczowie, Lepolda Balicki .go 
nauczycielem w Demjanowie, Marcina Młotka kieru­
jącym nauczycielem w Porsznie, Ma rję Kowalskę na­
uczycielką w Sławnej, Adelę Pflegerównę starszą, a 
Zofję Glińską młodszą nauczycielką w Dębicy, Józefa 
Pietrzykowskiego kierującym nauczyciem, a Marcelinę 
Zajączkowską młodszą nauczycielką „na Piaskach- w 
Szczakowej, Aleksandro Chodorowską w Kobierzynie. 
Janinę Kochównę młodszą nauczycielką w Oświęci­
mie, J . Dyrcza starszym nauczycielem w Pilśnie, 
Zofję Kar’ińską w Chrości, Macieja Jarzynę kierują­
cym nauczycielem i Jadwigę Matuszewskę młodszą 
nauczycielką w Niepołomicach, Bogdana Oleskiewi- 
cza kierującym nauczycielem w Dąbrowej, Wincentego 
Pruska kierującym nauczycielem -w  Dziekanowioaeh, 
Władysława Nalepkę nauczycielem w Witowie, 
Józefę Strzeszyóską we wsi Wróblówce, Wojciecha 
Kurka w Dziawiszu, Jana Motaka starszym nauczy­
cielem w Krakowie.

Dostawy dla wojska. W jednem z tutejszych 
pism czytamy: Od 15. b. m. berneńska komisja od­
biorcza urzęduje we Lwowie, a galicyjscy szewcy od­
dają sporządzone obuwie dla wcjska. Licznie zgroma­
dzili się szewcy z prowincji, mimo to ich robota, tu ­
dzież tutejszych szewców, nie zadowala rzeczonej ko­
misji, pomimo, że ci szewcy od l a t  p i ę c i u  do­
starczają obuwia dla armji ku z a d o w o l e n i u  
w y ż s z y c h  s f e r  w o j s k o w y c h ,  o czem nawet 
minister wojny w delegacjach wspomniał. J .den z 
tutejszych handlarzy skór, który pcstaiał się o peł­
nomocnictwa oci kilkuset szewców z Tarnopola, Wit­
kowa, Uhnowa, Rzeszowa itd. jeszcze przed terminem 
odwiózł kilka tysięcy par butów do Berna, a z tych 
paręsat zwrócono mu jako nieprzydatnych. Jest na­
dzieja, że inni oferenci nie doznają tej przykrości, 
gdyż ponad komisją berneńską stoi komisja bezpar- 
cjalna, która nie da zrobić krzywdy ani skarnowi 
państwa, ani rękodzielnikom szewcom. A teras je­
szcze parę słów o systemie rozdawnictwa robót. Nie 
wiemy, czy to ministerstwo wojny, czy komisja z ra­
mienia intendantury, rozdziela rok-rocznie roboty, 
tak, że na Jednego szewca-oferenta wypada najw^ej- 
5 par butów do robot*, a ponieważ ofc u.
mato mieścić i dwustu oferentów — ci zas mają 
prawo" ustanowić pełnomocnika, którym nie potrzebuje 
być rękodzielnik, iecz może być —  dajmy na to — 
handlarz skór —  przeto za wykonawcę tysiąca 
par butów, któreby przypadły na tych dwustu ofe­
rentów, uchodzi właściwie pełnomocnik, któremu za 
misę soczewicy odstąpiono dostawę. I  rzeczywiście 
niepodobna inaczej robić, gdyż żaden szewc nie jest 
tak naiwnym, iżby dla pięciu par obuwia rozmaitego 
rodzaju sprowadzał z Berna kopyta i wzory. System 
taki jest demoralizującym, gdyż daje sposobność nie­
fachowcom korzystania z praw rękodziełaiKa, i sta­
nowczo powinien byó zmienionym, mianowicie w ten 
sposób, by każdy szewc, każde stowarzyszenie sze­
wskie, każda spółka szewska, każde towarzystwo do­
staw dla armji, wyłącznie tylko z rękodzielników zło­
żone, mogli się wyłącznie ubiegać o dostawy obuwia 
i rzemieni dla wojska. Rozdział roboty powinien być 
w takim stosunku ustanowiony, w jak:m odnośne sto­
warzyszenia pizedłożą wykazy swych członków i 
uczesln:kśw. Bo i pocóż się zorganizowały spółki i 
stowarzyszenia w kraju naszym ? 0;o na to, aby do­
pomagać biednym majstrom do uzyskania roboty bez 
iłopotu, bez starań i beu kosztów — czego najlepszy 
dowód tkwi w zestawieniu rachunkowem Towarzy­
stwa aostaw dla armji z? rok 1894, z którego wy-

K O M I T E T Y
K O N S E R W A T Y W N E  GALICYJSKIE

•y  r o k u  1 8 0 3 .
( Ustęp z  I I .  tomu dzieła K. Bartoszewicza: Rok 
2863  — H is tor ja  na  usługach ludzi i stronictw).

(Ciąg dalszy.)
Nie by ł to jedyny  protest przeciw  „auto 

nom ji", ta k  chwalone: przez p. K oźm iana. N a­
czelnik K rakow a A leksandrow icz i kom isarz  
obwodu krakow skiego  Ig n acy  L ipcayńsk i złożyli 
Rządowi N arodow em u m em orjał, żądający  st; 
nowczo nowej organizacji, gdyż obsena nie o d ­
pow iada celowi. B łagali, aby  R ząd N arodow y 
scentralizow ał w ładzę w ręk ach  komisarzy* 
nam iestników , k tó rych  należałoby opatrzyć sumą 
pieniężną „dostateczną na to, ażeby ich uczynić 
niezaw isłym i od dobrej woli autonom istów". 
M aterja ł ten  ułożony p rzez M ieczysław a Pa* 
szkow skiege, kom isarza obwodowego tarnow sk ie­
go, w skazyw ał naw et osobistości odpowiednie 
na  u rząd  kom isarza • nam iestnika G alicji za­
chodniej.

Nie n a  tem  koniec. Z  polecenia obszerniej­
szego grona nap isa ł history H en ry k  Schm itt 
k iikuarkuszow y m em orjał o działalności Galicji, 
w  k tó rym  poddaw ał w yczerpującej k ry tyce  całą  
dotychczasow ą o rganizację  i dom agał się ró­
wnież natychm iastow ej je j zm iany. A pisał nie 
w  im ienia „w archołów - , lecz w im ieniu ludzi 
przew ażnie wcale ,dobrze u rodzonych - . S tan i­
sław  Ja rm u n d  (W spom nienia str. 41) podaje, iż 
uchw ała nap isan ia  m em orjał a  zapad ła  w mie 
s ik a n iu  Augusta W ysockiego, n a  zebrani u w 
k tórem  brali u d z ia ł : Schm itt, ks. Adam L ubo­
m irski, hr. W łodzim ierz D ziednezycki, K ornel 
U jejski, R ayski, Boczkow ski i t. d.

W sk u tek  tych  przedstaw ień, a zapew ne i 
w ielu innych, Rząd Narodow y zdecydow ał się 
rozw iązać is tn ie jącą organizację. W ysoce c iek a­
wym je s t stojący w zw iązku z tą  sp raw ą odpis 
rozkazu nam iestn ika G alicji hr. M ensdorfa do 
w szy stiich  naczelników  obwodów. O kazuje się z 
niego, iż w dniu 24 sierpnia nam iestnictw o za­
wiadomiło tych  naczelników , iż tajny cen tra lny  
kom itet we Lwowie rozw iązany został dekretem  
R ządu N arodowego z dnia 19 sierpnia. „R ząd 
(austrjack i) dow iedsiał się ku  zadowoleniu swe­
mu, że cen tra lny  kom itet nie chce się poddać 
tem u gw ałtow i, zadanem u mu prze* R ząd N aro ­
dowy w arszaw ski", — są słowa okólnika. D alej 
podaje nam iestnik spis członków lwowskiego k o ­
m itetu centralnego, ażeby naezsln icy  obwodów 
korespondencje ich  i stosunki ze szlachtą pod­
daw ali najściślejszej kontroli. Zakończenie tego 
polecenia nam iestn ika jest wysoce chat k tery - 
s ty c z n e : „w sposób poufny, nie w padający  w
oczy, przez szlachtę, obyw ateli, na k tó rych  się 
spuścić można, trzeba  w pływ ać na to, żeby R ząd 
N arodow y w arszaw ski poniósł w tych  konflik tach 
porażkę. P ro s ię  nam  o tem  donosić, co ośm 
dni". D la  czego zaś rząd  austrjack i sy m p aty ­
zow ał z kom itetam i, dowiemy się w następnym  
rozdziale.

W  ostatn ich  dniach  w rześnia aresztow ano 
członków  rady  prow incjonalnej zachodniej Gali 
cji. Odezwa nam iestnictw a do starostów  poda­
w ała  w zarysie organizację rady , z k tórego to 
zarysu  okazuje się. że nam iestnictw o dokładniej 
już wówczas wiedziało o organizacji, aniżeli pan 
K oźm ian wie o niej dzisiaj.

K to w szedł na  m iejsce uw ięzionych do rady  
prow incjonalnej, dowiedzieć się z m aterjałów  nie 
możemy, ale widzimy jasno, iż rad a  ta  w k ró t­
kim  przeciągu czasu została przez rząd  rozw iązana.

W szystk ie  dokum enty stw ierdzają, że k rok  
R ządu Narodowego p rzy ję ty  został z zadowolę-

nika, że Towarzystw przy pośrednictwie roboty 
16.000 par obuwia Jo zaledwie 49/p dywidendy 
od swego kap ita łu ; żeli więc był zysk jaki, to 
przepadł jedynie tymjóręy tych 16.000 par obu 
wia wykonali.

Temperatura Bmetr idzie w gó.ę.
Średnia temperat w tym czasie była -j- 17°G., 

najwyższa -f- 28°C., jniisza -1- 13°C.
Na dziś zapowia otacja smstrzeżeń Szkoły po 

litecbnicznej: Wiatriędzie zmienny południowo-
zachodni o średniej rędkości 3 m /sek.; średnia 
temperatura około ~j20°C., niebo będzie prawie 
czyste, a względna „lgotność powietrza 60 proc. 
Opadu nie będzie.

Kółka rolnicze^ fuuduszu pożyczkowego, u- 
ohwalonego przez se dla handlowo przemysłowej 
działalności „Kółek niczych", przeznaczył wydział 
krajowy „Kółku rolnemu11 w Marjampolu (przed­
mieście) powiatu staiławowskiego 300 zł., „Kółku 
rolniczemu" w Szynałdzie powiatu tarnowskiego 
również 300 zł., zazarząd główny poparł prośbę 
u wydziału krajoweg o udzielenie pożyczk' „Kółku 
rolniczemu" w Stroi, powiatu limanowskiego 500 
zł., „Kółku rolniczei" w Bereźnicy powiatu Sam ­
borskiego 200 zł.

W tych dniachltworzone zostały dwa „Kółka 
rolnicze11: w Bęczarbh powiat myślenicki i f  Na- 
warji powiat lwowsi Wszystkieh „Kółek" jest w 
tej chwili 1033.

Panna Eugenjgeligson, Polka, broniła z po­
wodzeniem przed shiami paryskiego fakultetu me­
dycznego tezy na opieó doktora medycyny, który 
jej przyznano.

L naszych Zibjowisk. W  K r y n i c y  od 16. 
lipca bawiło 1486odzin, a 2451 osób.

W  R y m a ń  o' i  e bawiło do 18. lipca 251 ro­
dzin, 956 osób.

Z Jaremcza pzą do nas pod d. 21. lipc rb. : 
Posyłamy kilka ;ów z uroczego zakątka Galicji 
wschodniej, który d dawna już był znany, rzadko 
jslnak odwidzanyirzez letników, gdyż sześciomilo- 
wa podróż kołowaz Kołomyi zbyt wiele przedsta­
wiała niewygód i ludności.

W roku bieżeym, gdy otwarto linję kolejową 
Stanisławów-Woroninka, Jaremcze, jako stacja, zy­
skało niepomiernie i cały ten lesisty i malowniczy 
zakątek, położony nd Prutem, ożywił się ogromnie, 
napływ gości jes nadspodziewanie wielki, tak, że 
szczupła liczba poaeszkań nie może pomieścić mie­
szczuchów, łaknącyci górskiego powietrza.

W dniu dzisiejzym odbył się koncert połą­
czony z deklamacją, z którego czysty dochód prze­
znaczono jak następije: na kośdółek miejscowy 20jjzł., 
na Yfawel 19 z ł ,  na pomnik Kościuszki, zainicjo­
wany przez „Sokołtw" w Żółkwi 20 zł. Mieliśmy 
sposobność poznana kilku miłych głosów, tak żeń­
skich, jak męskich, oraz gry na fortepianie kilku 
amatorek i amatoriw.

Z Rymanowa donoszą nam: Tydzień minął, jak 
I. krajowa leczDiczt kolonja rymanowska przybyła na 
miejsce Dziesięcidetnia praca komitetu, wśród cię­
żkich niekiedy barłzo warunków prowadzona, dopro­
wadziła do celu. Kto pamięta szałas, który służył 
wtedy kolonji za schronienie, a spojrzy dziś na te 
gmachy potężne, wystawione na grzbiecie pagórka, 
górującego nad zakładem kąpielowym rymanowskim, 
kto spojrzy na ten rój dzieci biednych, wynędznia­
łych, które tu biorą s’łę ducha i ciała — ten nie 
powie, że nie ma wśród nas ludzi żelaznej woli, 
serca stałego i kamiennego hartu. Pierwszy to rok, 
który dał dzieciom wszystko, có im DoGzeba — 
ćmidł- “‘“jm  -  nresh patrz\ na
azieło wielkie —  wspólne dzieło. Pawilon prawy 
oddany chłopcom —  lewy dziewczętom — budynek 
środkowy mieści na dole salę gimnastyczną, na gó­
rze jadalnię — po za nim budynek gospodarski. Nic 
nie braknie —  kolonja nasza może bezpiecznie stanąć 
obok zagranicznych lecznic i nie ustąp’ im miejsca. 
Dziatwy w tym roku z eałego kraju jest 115. Kie­
rownictwo nad oddziałem męskim spoczywa w rę 
kaeh zuanych z lat zeszłych pp : Marczyńskiego 
Józefa, Kwasińskiego W/odzimierza, Gamoty Jana i 
Kmiecia W ład y sła ra ; opieka nad oddziałem żeńskim 
spoczyua w rękach l wowskich sióstr „Rodziny Marji", 
którym pomagają w pełnieniu czynności zewnętrznych 
dwie nauczycielki p p .: Dąbrowska Stefanja i Za­
jączkowska Zofja. W rękach sióstr spoczywa ciężar 
całego gospodarstwa, a jak je one prowadzą, mówić 
chyba nie potrzeba — dość spojrzeć na rumiane 
twarze powracających z lecznicy dzieci, dośó porównać 
ich wagę w dnia przybycia, a powrotu. Na czele 
kolonji stoi dyrektor dr. Józef Żuliński, mąż, który 
zasiewał to ziarno i pielęgnował od początku. Speł­
niając swe zadanie we wszystkich kierunkach, komitet 
wobec tak wielkiej ilości dziatwy, powołał na leka­
rza własnego dra Tudeusza G*bryszewskiego z Bóbrki, 
zdając w jego ręce kierownictwo lecznicze instytucji. 
Z uznaniem podnieść należy zarządzenie dyrekcji kolei 
we Lwowie, mające na celu ułatwienia, poczynione

niem, że akcja poszła raźniej i energiczniej.
Kiedy pełaomocnikiem na Galicję zachodnią 

został W ładysław Majewski (Złooklicki), usiłował 
on jeszcze wejść w ul"1 ady z członkami rady pro­
wincjonalnej. Układy jednak nie skończyły się 
pomyślnym rezultatem, musiano widocznie znów 
się kłócić o autoaomję, a z tego powoda Rząd 
Narodowy postanowił wprowadzić w życie stałą 
własną organizację Porzucił podział na wscho 
d.uią i zachodnią Galicję, a utworzył jeden w y­
dział Rządu Narodowego. W ydział ten składał 
się z komisarza połnomocnego, z pięciu człon­
ków przez rząd mianowanych i n sekretarza. 
Galicję podzielono na trzy okręgi : lwowski, ta r ­
nopolski i krakowski i każdy okręg otrzymał 
swego naczelnika.

Nie mam zamiaru kreślić dziejów działal­
ności tej nowej organizacji, bo nie należy do 
mnie wyręczani s p. Koźmiana. PodTem  tylko 
w ogólnym zarysie, jak  się ukształtowały sto­
sunki.

Widzimy z tego najwyraźaiej, iż rada pro­
wincjonalna strac.ła swą władzę jnż w_ wrze­
śniu. W zbiorze dukumrntów, wydanych przez 
redakcję „M aterja łów ", ostatnie rozpoiządze~ie 
rady prowincjonalnej Galicji zachodniej jest d a ­
towane dnia 29. września, Później znajdujemy 
tylko pod dniem 14. października spis długów 
zaciągniętych przez radę prowincjonalną Galicji 
zachodniej, po którym to 3pisie idą dwa listy 
Kazimierza Wodzickiego, naczelnika obwodu zło- 
czowskiego, z których przekonywamy się, iż kom. 
tet wschodniej G.aiicji został stanowczo rozwią­
zany w dum 26. września, wskutek czego Wo- 
dzicki składa swój urząd, gdyż „nie maże słu­
chać ślepo Rządu Narodowego, obdarzonego i s- 
ograniczonem pełuomocnictwem11. Ja ż  dnia 10. 
października występuje na pierwszy plan pełno­
mocnik Rządu Narodowego, a od listopada wszy­
stkie dokumenta pochodzą od wydziału Rządu
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dla koloDji w dniu wyjazdu ze 1 wowa —  w odda­
niu do wyłącznego użytku 3 wozów 3tc W Nowym 
Zagórzu spo: kała dziatwę niespodzianka, a to dzięki 
gościnności i ofiarności p p .: Kaczyńskiego, Smólskiego, 
Naglickiego, Kaczyńskiej i Łukasiewiczówuej. Zasiadło 
do obiadu na dworcu przeszło 100 osób.

W Rymanowie na stacji oozekiwaii przybycia 
kolonji: dyrektor kolonji dr. Józef Żuliński i właści­
ciel zakładu Jan hr. Potocki. Imponującym był wjazd 
do zakładu dziatwy, umieszczonej na 30 podwodach, 
przybranych w chorągiewSI. Dziatwa w pełnej rado­
ści zajechała pod gmach kolonji, gdzie ją oczekiwała 
czcigodna protektorka Anna z Działyńskich hrabina 
Potocka z gośćmi kąpielowymi i kapelą zakładową. 
Po przemówieniu dra Zulińskiego, witającego dzieci, 
rozpoczęto czynności.

Ogólny strejk robotników w Przemyślu. 
W Przemyślu strejkuje 4000 robotników. Zaprze­
stano roboty w poniedziałek rano, po zgromadzeniu 
robotników pod gołem niebem. Narada majstrów w 
starostwie była bez rezultatu. Pierwsi zaprzestali 
robić m ł y n a r z e ,  w młynie Frenkla, Lazarusa i 
Spsi. Żrana zgromadziło się tam około 100 robotni­
ków. którzy pracowali zwykle od 6. rano do 6. wie­
czorem i oświadczyli inspektorowi młyna, że zaprze­
stają roboty. Inspektor wezwał nocnych robotników, 
aby tymczasowo dalej pracowali, ei jednak nie uczy­
nili zadość temu wezwaniu i przyłączyli się do dzien­
nych robotników. Około 6. wieczorem stanęło około 
80 robotników, którzy mieli czuwać, aby na noc nie 
weszli robotnicy do młyna. Znalazło się jednas 10 
takich, którzy na noc poszli. Przyszło do sprzeczki 
między partją stojącą na dworze, a robotnikami w 
młynie. Nadejście policji położyło kres dalszym sprze­
czkom, przyczem trzech aresztowano. We wtorek 
rano weszli tragarze do roboty w młynie, którego 
pilnuje kompanja 9 pułku i 6 policjantów z kara­
binami i oficjałem policji Kostrzewskim. Prócz tego 
chodzi patrol 77. pułku (14 ludzi). —  Robotnicy 
b u d o w l a n i ,  w liczbie 2000, zaprzestali roboty ró­
wnież w poniedziałek iano wraz z cieślami i stola­
rzami w liczbie 1000. Żądają 10 godzin pracy i
podwyższenia płacy. Na stacji kolejowej przyszło do 
kłótni między strejkujaoymi, a kilku cieślami tamże 
zatrudnionymi. Policja dwóch aresztowała. We wtorek 
jednak nikt na stacji nie pracował. Stacja kolejowa 
jest strzeżona przez 2 kompanje 45. p., 1 kompanję 
58. pp., oddział ułanów i policję —  M a l a r z e  
przyłączyli się do robotników budowlanych.

Przy szutrówce na kolei było zatrudnionych 600 
chłopów, którzy również zaprzestali roboty. Przy bu ­
dowie mostu rządowego przestali także robotnicy
pracować. Tylko kamieniarza w liczbie 20 pracują 
pod osłoną oddziału wojska 45. pułku. Bastówkę 
rozpoczęto nabożeństwem u Franciszkanów.

Polacy w szkołach na Bukowinie. Z ogłoszo­
nego właśnie sprawozdania dyrekcji ck. wyższej grec. 
orjentalnej szkoły realnej w Czerniowoach dowiaduje­
my się, że w r. 1894/5 zakład ten liczył ogółem 
471 uczniów, a to 212 z Ozerniowiee, 134 z innych 
miejscowości Bukowiny, 64 z Galicji, resztę zaś z 
innych krajów monarchji i zagranicy. Według wy­
znania liczono: 236 żydów, 135 rzym. katolików, 2 
orm. katolików i 23 protestantów. Pod względem na­
rodowości zapisało się: 325 (między tymi 234 ży­
dów) jako Niemcy, 72 Polaków, 32 Rusinów, 31 
Rumunów. Czerniowiecka G azeta P olska  pisze z 
tego powodu: „Widzimy z powyższego, że uczniowie 
narodowcś i polskiej zajmują drugie z kolei miej-ce 
pod wględem liczebnym. Pomimo tego Polacy nie 
mogą doprosić się u władz, ażeby dla ich dzieci — 
r „joi,uie jaa się to dzieje w gimnazjum — zapri wa­
dzono naukę języka ojczystego. Uczą w tym zakła­
dzie po niemiecku, rumuńsku, po rusku, po francuska 
i po angielsku, wszystkiego obowiązkowo, t y l k o  
p o l s k i e g o  j ę z y k a  d l a  d z i e c i  p o l s k i c h  
n i e  ma.  Nawet religji polskiej dziecko uczy się tu 
w języku niepieckim. Przed pięcioma laty ówczesny 
prezes Czytelni polskiej, p Em. Dworski, wystosował 
do kraj. rady szkolnej podanie o zaprowadzenie nauki 
polskiego lęzyka dla dzieci polskich w szkole realnej. 
Kraj. rada szkolna jednogłośnie przychyliła się do 
prośby, pomimo gwałtownej opozycji gr. or. konsy 
storza, który w sprawo ch rzeczonego zakładu posiada 
głos doradczy. Miano przedłożyć 3prawę minister­
stwu oświaty do decyzji i — tutaj ginie już wszelka 
wiadomość co się dalej stało. Wiemy napewne, że 
akta nie odeszły do Wieania, ale —  jak słyszymy — 
nie ma ich także w Czerniowcach i ani rusz dowie­
dzieć się o dalszym ich losie. Tyle już razy publi­
cznie poruszamy tę sprawę, że niemożliwa, ażeby 
głos nasz nie dochodził do uszu pp. reh-rentów kraj. 
rady szkolnej. Otóż to przykład, w jaki sposób nie­
chętne nam żywioły pestępują z nami na Bukowinie. 
Podania zaprzepaszcza się i pozostawia bez odpowiedzi, 
a tymczasem upływają lata i krzywda trwa dalej. 
Nie pierwszy to podobnej taktyki wvpadek. Jeszcze 
w ubiegłym roku wydział politycznego Koła polskie­
go na Bukowinie wystosował do kraj. rady szkolnej

N srodow ego na zabór austrjacki, lab  ie* od pod 
w ładnych  iuu urzędów.

O tem  w szystkiem , o tych w szystkich zm ia­
nach w organizacji, o zupełnem  ustąpienia z wi­
downi wszelkich autonom icznych komitetów, czyli 
rad , nic a nic nie wie p. Koźm ian *). Dla niego 
„przez ca ły  czas w ypadków  funkcjonuje dobrze, 
szybko i ka rn ie" , o ,.a  jawno taj la  organizacja, 
złożona z żywiołów konserw atyw nych, k tó rą  
ta k  sobie upodobał. I co wobec tego sądzić o 
w artości p racy  p. Koźm iana, k iedy  polegając 
ty lko na w łasnej pam ięci, nie w e naw et o tem, 
co się działo i jak się działo w K rakow ie i za­
chodniej G alicji ? Po co tu  prostow ać szczegóły, 
k iedy rzecz ca ła  jest m ylnie postawiona i przed 
utawiona. A jeżeli ca ły  m aterja ł tak ty czn y  je s t 
ta k  lekkom yślnie, ta k  b łędnie  zebrany , czy

') Pan Koźmian wie tylko tyle, że kiedy Komitet nie 
mógł dojść do porozumienia z komisarzem Elżanowskim, 

maju Majkowskiego, z którym„przysłano w nowa i
ostrzejsza nastała wojna... W lipeu był komisarzem je ­
szcze Elżanowski, ale miał przydanego Majkowskiego. 
Ostatnim komisarztin był Wł. Majewski, z którym komitet 
był do końca w najlepszej narmonji". Wszystko to są 
same bnłamuetwa. Majkowski jnż od maja pełnił obo­
wiązki komisarza Galieji wschodniej. Ustąpił eałijiem z 
przybyciem Józefa Grabowskiego, pełnomocnika Rządu, 
a w pierwszych dniach lipca był aresztowany we Lwo­
wie. Nie mógł więc w lipeu być  ̂ w Krakowie Jomocni-
Ił i om ItlG/ancnjobiarm i nrOWAClZló «j kiem Elżanowskiego i prowadzić „wojnyu z komitetem 

‘ Opieramy się tu na Jarmundzie, który był bezpośrednim 
prawie nastęoeą na urzędzie Majkowskiego, gdyż Mieczy­
sław Rej tyiKo przez lo  dni po aresztowanin MŁ.jkov?skie- 
go pełnił za niego obowiązki Daty Jarm unda są wiaro 
g dne, sprawdzone dokumentami, u Mharmonji“ zaś m ię­
dzy .Majewskim, a komitetem, trudno chyba mówić, jeżeli 
za niego koj*itet całkiem został rozwiązany i już od 
pierwszych dni października nie istniał Wracając jeszcze 
do Majkowskiego powtarzam, iż nie był cał iein komisa­
rzem zaehodniej Galicji, a eo najwyżej dni kilka (nie 
przez maj, czerwiec i lipiec jak chci pan boźmian) mógł 
bawię w Krakowie, może zresztą tylko z własnej inicja­
tywy, aby poprzeć Elżanowskieg > w zatargach z ko­
mitetem

prośbę o stabilizowanie posady nauczyciela w szkole 
ćwiczeń, istniejącej przy semmarjach nauczycielskich. 
Podanie weszło i — rok prhwie petenci napróżno 
oczekują załatwienia, względnie odpowiedzi."

Ekscesy żydowskie miały miejsce przed kilku 
dniami w Kalwarji. Przyjechał tam cudotworea- 
rabin z Sieiiawy, a żydzi z radości urządzili na 
Rynku tańce pod przewodnictwem swego rabina. 
Na takie ciekawe widowisko zbiegły się tłumy lu­
dności, aby więc nie przyszło do zamieszek, zwła­
szcza, że żydzi niezbyt grzecznie traktowali przypa­
trujących się ich tańcom widzów, żandarmerja zawe­
zwała tłum do rozejścia się. Temu wezwaniu żydzi 
nie chfieli byó powolni, a dwóch z nich wystąpiło 
nawet z czynnym operem. W  zamięszaniu stąd po­
wstałem, rabin cudotwórca uciekł, a owyoh dwóch 
opornych żandarmerja aresztowała, poczem tłum 
żydowski, narzekając, rozszYdł się z wolna do 
domów.

Gdzio slf) żyje najtaniej w monarchji austro- 
węgierskiej? Odpowiedź na to pytanie według dat 
statystycznych jest następująca: w Werszec n_ Wę­
grzech. Tam dostanie za 66 ct. tyle, ile w Wiedniu 
za 1 zł., w Salcburgu, Bernie i Pradze za 95 ct., 
we L w o w i e ,  Krakowie, Ołomuńcu i Graeu za 
9 2  C t , w Lin en za 85 ct., w Debreczynie za 
75 et., w Kronsztadzie, Szegedynie i Klausenburgu 
za 73 ct. i t. d

Oryginalny samobójca. Temi dniami we Wie­
dniu jakiś nieznany mężczyzna rzucił się z ńspern- 
brucke do kanału Dunaju w zamiarze samobójczym, 
poczem natychmiast wołał o ratunek. Dwaj strażnicy 
pospiszyli na łódce z pomocą, która atoli okazała się 
daremną. Nurty wody pochłonęły go tak rychło, że 
nie można było odnaleśó samobójcy. Z powodu, że 
na moście nic n e zostawił —  nieznane jest dotąd 
jego nazwisko.

Na petycję, wystosoowaną przez g d a ń s k i c h  
P o l e k ó w  do biskupa o zaprowadzenie w jednym 
z kościołów gdańskich nabożeństwa polskiego, oraz 
ustanowienia osobnego księdza Polaka, nadeszła od­
powiedź odmowna. W odpowiedzi niemieckiej twier 
dzi jeneraluy wikarjat, że przez urządzenie nabo­
żeństwa polskiego doznaliby uszczerbku Niemcy 
katolicy.

Artystyczny podarek. W liczbie podarków, zło­
żonych temi dniami księżnie Aosty, urodzonej księ­
żniczce orleańskiej, dar księżnej de Ginetti de 
Yalmy, zasługuje na szczególną uwagę. Jest to 
książka do nabożeństwa całkowicie ręcznie napisana 
gotykiem. Kartki są z pergaminu, a obwódki stronic 
kompozycji księżnej Ginetti, która je własnoręcznie 
malowała. Wzorowała się ona na starych książ- 
kcch do nabożeństwa, które należały do trzech księ­
żniczek domu Sabaudzkiego w XV. wieku. Jest to 
dzieło rzeczywistej artystyoznej wartości, o czystym 
delikatnym rysunku i pięknym doborze barw, zdra- 
Izającym wysoko rozwinięty smak w rzeczach sztuki. 
Oprawa naśladuje oprawę książki do nabożeń- 
s ..ia  która stanowiła własność króla franenskiego 
Franciszka 1,

Defraudacja w warszawskiem Tow. kredy­
towani 2iemsk 6IP D n ieu n ik  W arszaw skij donosi, 
że przy nadzwyczajnej rewizji kasy głównej dyrekcji 
warszawskiego Towarzystwa kred. ziemskiego, skon 
statowano brak 20.447 rubli. Kasjer J. J , Kosso 
wskij przyznał, że sumy tej użył na własne wydatki 
i że nie jest w możności jej zwróoić. Dziwna rzecz, 
że mimo rozpoczętego natychmiast śledztwa, Kosso- 
wskij —  jak powiada D niew nik W arszawek  —  
ukrył się.

W Paryżu zmarło dwóch znanych dziennikarzy: 
1 tinot, wydawca Journal des Debats i Hektor 
Pessard z Gaulois. Ostatni prowadził dział krytyki 
teatralnej w Gaaiois i był przewodniczącym Stowa­
rzyszenia rytyków teatralnych.

Aresztowania profesora. Prof. uniwersytetu 
kijowskiego Zokołowskij, zagorzały sportsman, zwykł 
podczas wakacyj robić wycieczki konm. W rb wy­
brał się z Kijowa do Wiednia, a na wszelki wypa­
dek, oprócz paszportu, wziął sobie list żelazny od 
konsula austrjackiego w Kijowie, Nic mu to jednak 
nie pomogło, albowiem na granicy w Brodach ko­
misarz policji austrjackiej, nie mogący sobie wyobra 
zić profeao-i konnego, zakwesljonował tożsamość 
osoby i odwiózł go do Lwowa, gdzie Zokołowskiego 
umieszczono w areszcie. Kłopotowi z tego powodu 
wynikłemu, położył koniec dr. Gruszecki, prof. hi- 
storji ruskiej na wszechnicy lwowskiej, a przedtem 
kijowskiej. Zawezwany do policji, poznał tam swego 
dawniejszego kolegę i oświadczeniem swojem usunął 
wątpliwości pońcyjne, które w przytrzymanym upa 
trywały przynajmniej jakiego s-śabowca rosyjskiego, 
przedsiębiorącego rekonanse po Galicji i Austrji.

Czy cesarz niemiecki ma prawo wygłosić ka­
zanie z kazalnicy w kościele? Nad tem pytaniem 
łamią sobie głowy berlińskie koła teologiczne. 
Wiadoma rzecz, że cesarz Wilhelm II. osobiście od­
prawia p-jdezps swych podróży morskich nabożeństw

można naw et w daw ać się w polem ikę z  w n 
skam ’’, wyciągnięteroi z niego przez p. Koźmiana

F  jżki p. K oźm iaua nie oceniam ze stan 
t /isk a  juk egokolwiekbądź stronnictw a. Nie poi 
m izowałem i nie będę polem.zował z z -m d ai 
autor? Już  w przedm ow ie swojej zaznaczył i 
w yraźnie, żę je s t człow iekiem  partji, a  więc d 
mo4na było w ym agać od niego bezstronnośi 
Ale miało się prawo żąda6? aby czyteln icy  o 
rzuciw szy ns bok jego zasady, spotkaw się, jeżi 
nie już z faktam i nowemi, rzucująeem i świat 
na w ypadki 1863 roku, to choc aż z tak iem  z 
stawieniem  iktów, choćoy już  znanych, ale ro 
proszonych po różnych w ydaw nictw ach, któ 
pozwoliłoby im w yrobić sobie pojęcie, jaki 
czynnikiem  b y ła  G alicja, a  względnie część j 
zachodnia, a  choćby wreszcie ko ła  konserw  
tyw ne tej części zachodniej, w przebiega niaszcz 
śhw ych w ypadków .

Żądało  się ta k  m ało, a jednak  i ta k  książl 
p. Koźmiaua zaw iodła najzupełniej. O prócz k 
kunastu  m niej lub więcej au ten tycznych , a  cz 
sto m ało ciekaw ych anegdotek, nic, literaln ie n 
a niej się nie dow i-dujem y, coby mogło wzb 
gacić skarbnicę naszych wiadomości, lub col 
mogło je  objaśnić. Jes tto  jed n ak  strona tyli 
w zględnie ujemna. P raw daiw ą ujem ną stroi 
Rzeczy "est to, że tych , coby się chcieli zap 
znać z przedm iotem , t-eścią  je j będącym , do ni 
wyższego stopnia bałam uci. N ajkonserw atyw nie 
szy konserw atysta, choćby go g łask a ły  po sen  
w szystkie wywody p. K oźm iana, choćby się uf 
haszyszem  pochlebstw , sk ładanych  pntrjotyzmoi 
i rozumowi swego stronnictw a, jeżeli jest czl 
wiekiem  m ającym  w łasne zdanie, a  nie m ar 
kinem , zajrzaw szy do źródeł już w ydanych 
zapoznaw szy się nieco gruntow niej z  przedmi 
tem, musi p rzyznać zupełną słuszność moian 
sądowi.

(C iąg dalszy  a iu ty g i.)

orjentalny biâ y,
1 z ł ,  cielisto-różow y d la  blondynek i c ielisto-żół awy dla szatynek zł. 1'20 
nadaje twarzy n a tn ra ln ą  białość i deiiaatność. Tw arz dziobata i piegowata 

zostanie całkiem  dświa&oną i odmłodzoną.

GF
jedyny środek odśw ieżający płeć : skóra socha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem H a g n o l l n y  staje się m iękką i delikatną. M a g n o l i n a u s n w a  
c z e r w  o n  o 8 ń  n o s a  I w ą g r y .  Cena tego znakom itego środka I  z ł. 50 ot.

J . 3H N A T O W IC Z ,
Lwów, sklepy własne ulica K opernika 1. 8, ulica H alicka 1. U  

Kraków, Sukiennice 1. 20. —  Czerniowca, Rynek 1. 2.
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na okrętach i sam w ygasza nauki. To właśnie 
wywołało ową kwestję ważną. I podczas gdy część 
teologów odmawia monarsze prawa do kazalnicy — 
inni znów przyznają mu je najznpełniej, opierając 
się na tern, że ceparz " jest zarazem najwyższym 
biskupem ewangelickiego kościoła krajowego. W y­
wody przeciwników, że monarcha nie złożył egzami­
nów teologicznych i nie otrzymał aprobaty na 
kaznodzieję, zbijają tym srgumentem, że przecież już 
i kandydaci teologji protestanckiej mają prawo kazaó. 
Zaś stanowisko cesarza, jako zwierzchnika kościoła 
ewangelickiego, uprawnia go do wypełniania wszel­
kich funkcyj duchownych.

Nowa Choroba objawiła się u urzędników te­
lefonicznych w Ameryce. Nieustanne słuchanie wy­
wołuj# szum w uszach, następnie ból głowy i wrzód 
na bębenku. Z tego powodu uznano za konieczne 
dawać urzędnikom godzini wypoczynku po czterech 
godzinach służby.

Dyplomy honorowe. Pracownia introligatorska 
p. Wierzbickiego we Lwowie wykonała dwa okazałe 
dyplomy obywatelstwa honorowego, które miasto Prze­
myśl nadaje namiestnikowi hr. Badeniemu i marszał­
kowi krajowemu ks. Sanguszce, Dyplom Jrs. Sangu­
szki jest to wielka księga oprawna w jasną skórę 
i zaopatrzona okuciem, naśladnjącem stary bronz. 
W dole ukośnie znajduje się herb Przemyśla, w środ­
ku herb Sanguszków. Na tytnłowej karcie figuruje 
winieta Tadeusza Rybkowskiego, a na następnej teksi 
dyplomu.

Dyplom dla hr. Badeniego oprawny jest w skóię- 
jasno-popielatego koloru z monogramem i dwiema 
klamrami, z których jedna ma napis *1895“, a dru­
ga „Przemyśl". Na karcie tytułowej winieta Ryb­
kowskiego z herbem Badenieh „Bończa“. Oba dy 
plomy złożone są w kasetkach z drzewa, naśladują­
cego heban i ozdobionych rzeźbami. Pierwszy z tych 
dyplomów jest wykonany w stylu gotyckim, drugi 
w staroniemieckim.

Przejechanie. Wczoraj o godzinie 4. wezwał 
pogotowie stacji komisarjat dzielnicy III. do chłopca 
przejechanego. Zastano Ołeksę Klebana z raną na 
głowic i silnemi kontuzjami na plecach. Opatrzono 
go i odstawiono do szpitala,

Nagła śmierć. Wczoraj o godzinie 8. m. 15. 
wieczorem wezwano pogotowie stacji ratunkowej na 
ul. Żółkiewską 1. 79. Na miejscu zastano Józefę 
Legeżyńską lat 46, po ataku sercowym już nieżywą.

Zapiski pośmiertne. Franciszek O r a n a t o- 
ws k i ,  dyrektor krajowego składu publicznego, zmarł 
w Krakowie w 47 roku życia.

W Przeworsku odbędzie się d. 4. sierpnia br. 
festyn na dochód Towarz. gimnastycznego „Sokół" 
z nader urozmaiconym programem. Po festynie na­
stąpi zebranie się Sokołów i gości w sali Towarzy­
stwa kasynowego, poczem odbędą się tańce.

Wieczór humorystyczny sympatycznego artysty 
p. Gustawa F i s z e r a  odbędzie się dzisiaj w Zako­
panem.

P. Stefan Niemojowskl," właściciel znanej w 
całym kraju fabryki n a j l e p s z y c h  h y g j  ś n i ­
e ż n y c h  t u t e k  c y g a r e t o w y c h ,  przeniósł swój 
zakład z dniem dzisiejszym z ulicy Skarbkowskiej na 
ulicę Podlewskiego. Przeniesienie tej fabryki nastą­
piło wskutek ciągłego rozszerzania się tejże, a lokal 
przy ulicy Skarbkowskiej okazał się był już w osta­
tnich czasach za szczupłym. — Cieszy nas to bar­
dzo, że na pozór tak drobny przemysł — dzięki ener­
gicznej i zapobiegliwej działalności swego właściciela 
—  do tak świetnych w naszym kraju doszedł reznl- 
tatów. Komitet przeszł rocznej wystawy krajowej we 
Lwowie bardzo dobrze i sprawiedliwie postąpił, od­
znaczając wyroby pana Niemojowskiego a ż  d w o m a  
m e d a l a m i ,  i to nietylko za d*broó i wyborny ma- 
terjał lub eksport krajowy* ale i zagraniczny. F a­
bryka pan«. Niemojowskiego rozsyła swoje wyroby po 
całym kraji, do Austro-Węgier, Bcśnji, Hercogowiny, 
Prus, Francji, a nawet i do Ameryki. Dodaó jeszcze 
trzeba, że dotychczas tutki cygaretowe nigdzie n a 
c a ł y m  ś w i e e i e  nie były nagradzane medalami. 
Dowodzi to nietylko, że u nas i s t o t n i e  u c z c i w ą  
i r z e t e l n ą  p r a c ę ,  c h o ć b y  w n a j s k r o ­
m n i e j s z y m  z a k r e s i e ,  sumiennie się ocenia i 
popiera, ale że u nas są jeszcze ludzie, którzy (jak 
p. Niemojowsbi —  mimo swego rodowego nazwiska 
i pochodzenia) nie wstydzą się tej pracy, chlubią się 
nią i zadowalają się skroińnem stanowiskiem. Oby 
u nas jaknajwięoej było tak oh ludzi, a przemysł 
nas. stanąłby pod każdym względem — a zwłaszcza 
odbytu —  na równi z zagranmznym.

Nowa młOCamia. W subotę popołudniu odbyła 
się w Krzywczycach pod Lwowem, w majątku p. 
Józefa Szestaka, próba ulepszonej młocarni, wynale­
zionej przez pp. '• Franciszka Chylińskieg. i Fran­
ciszka Wężowicza, fabrykantów maszyn rolniczych 
we Lwowie. Przy próbie byli obecni p p .: B. Mary-
niak profesor politechniki i zaprzysiężony znawoa 
sądowy, Kazimierz Strzelbicki starszy radca magi­
stratu i szef biura przemysłowego, Wilhelm Iskier- 
skU inżynier-mechanik, Jan Kollefc inżynier magi­
stratu, Walenty Sokołowski fabrykant maszyn w Bro­
dach i Wiktor Klein agronom. Panowie ci skon- 
stitowali, że nowa młocarnia wybij: w 10 minutach
kopę pszenicy o zwykłych snopach, przyczem siła 
pooiągowa wynosiła u kieratu cztery konie, broniaki 
niemej siły. Na tej podstawie więc wydali opinję, 

iż młocarnia p p .: Chylińskiego i Wężowicza ze
względu na zne.czue zaoszczędzenie siły jest bardzo 
pożądanym nabytkiem w rolnictwie.

Składki na c e e  użyteoznośol publicznej lub na­
rodowe :

f u n d a c j ę  i ni l a u o  u s z a  K o ś c i u s z k i .  
D ria  21. lipca b. r. dokonał senior rady miejskiej p. Sto

i  i  . i  n o n o o ł o . n t r a l i  J  _ 1 ■kowski otwarcia puszek nadesłanych do prezydjnm magi­
stratu, z których wybrano następujące kw oty: Ł> puszki 
— la  1 zł 18 ct Gabr. Starka 3 zł. 41 ct. K nuicraKlarfelda .  ... --  ... -----
1 zł. 25 ot. Kitza i Stofla zł- 26 et. Pns-hak* 3 zł, 13 
jt. llj. Stroh 4 zł 85 et. Kohna 1 zł. bU et Sckwaizwal- 
dr 1 zł. 45 . t Alsnera 1 zł. 43 ct. Inuliny Underki 3 zł, 
35 et Justiana l zł Czernickiego 2 zł. od ct. Sehillinga
1 zł. 21 et. Tow handlowpgo 10 zł. 9 i ct Sehayera 3 zł. 
95 et Bayera 4 zł- 39 ct., z, umieszczonej w magistraoie
2 zł- 41 ot. Zebrane w gronie znajomych 3 zr 0 ct. — 
Kwoty powyższe ulokowano na książeczkę galic. kasy 
oszczelnośoi nr. 21952, której stan wynosi kwotę 1185 zł. 
71 ct.“

W ia do mości literackie t artystyczne
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś we ezwaitek po raz pierwszy „Mężowie ich 
córek", komedja w 3 aktach Wolffa. Czwarty go­
ścinny występ pana Mieczysława Frenkla, artysty 
teatruw warszawskich; jutro w piątek nie będzie 
przedstawienia.

Z teatru. Pan F r e n k i e l  zaprezentował nam
w onegdajszym „ F l i r c i e "  Bałuckiego całkiem

nową postać — Flirtowskiego. Jeżeli do niedawna 
zachwycaliśmy się w tej roli p. Fiszerem, to —  je­
żeli dziś wydamy arcypochlebny o panu Frenklu sąd 
— nie powinno to wcale p. Fiszera urażać; Flii ■ 
towski bowiem warszawskiego gościa jest postacią 
zupełnie odmienną. Jest to typ oryginalny w swoim 
rodzaju żonkosia, który, mimo podtatusiałego kawa- 
lerstwa, nie miał czy czasu, czy sposobności, przejść 
całej kampanji kawalerskiej, tak, aby się już dobrze 
„wyszumiałym" oddać węzłom małżeńskim. Takie 
pojęcie roli, wolne od wszelkiego naśladownictwa, 
ozyni prawdziwy zaszczyt panu Frenklowi.

, Zbornym, był onegdaj p. Trapszo (Kochański), 
a p. Ruszkowski samem oglądaniem dzieł sztuki w 
akcie Irugim wywołał serdeczną wesołość. Znana do­
skonała gra p a ń : Stachowicz, Kwiecińskiej i Cicho­
ckiej, oraz panów: Żelazowskiego, Chmielińskiego i 
Feldmana uwalnia nas od szerszego rozpisywania się 
o onegdajszem przedstawieniu; szkoda tylko, że pu­
bliczność nie pospieszyła ouegdaj tak licznie, jak to 
się należało i dla wybornej gry aitysty i dla dzieła 
samego. (kr.)

P. Mieczysław Frenkel przeznaczył przypada­
jącą mn część dochodu z drugiego przedstawienia 
wybornej komedji Wolfa p. t. „Mężowie ich córek", 
na rzecz funduszu wdów i sierót po literatach i a r­
tystach Przedstawienie odbędzie się w poniedziałek 
d. 29. bm.

Jan strausi. nie myśli wcale spocząć na lau- 
rach jubileuszowych i nie ustaje w pracy. Wykoń­
czył on niedawno nową operetkę, która nosi tytuł 
Waldmeister. Utwór ten pozyskał „Theater an der 
Wien“ i wystawi go w jesiennym sezonie.

Garhart Hauptmann, autor słynnej „Hanusi", 
wykończył nową fantastyczną sztukę p. t. „Yineta." 
^rw niej zaczętą sztukę p. t. „Florjan Greyer", która 
była już zapowiadana, spodziewa się głośny autor 
wykończyó przed jesionią.

Akademia francuska przyznała nagrodę imienia 
Juljusza Favre, w sumie 1000 fr., pani Poradow 
skiej, autorce poi iiści „Le filles du pope.“

*garo p rzy tacza  z liftu  jednego z oficerów 
ekspedycji inadgaskarsk iej, sczegóły o b rak u  
p 'an u  i o zam ieszaniu, pam jącem  w francu- 
skiem  wc ,sku. O k rę ty  nie uogły w M ajunga 
zn.zució. kotw icy i przew ieść na ląd ładunku .
Yreszcie wyrzucono pak i rezładnie na  ląd. 

Część tychże uniosła woda pdczas przypływ u. 
W ojsko nie znalazło po c«iyę>ci p rze inaczonych  
d la  siebie rzeczy i w yruszy o dalej, gdyż w 
M ajunga nie m a dość wody. W  delcie febry­
cznej p racujący  żołnierze inżynierji zapadają  na 
zdrowiu. T ylko żołnierze koLnialai w ytrzym ują 
tru d y  i klim at. S tan  żołnierz; europejskich jest 
bardzo zły .

Sprawy Dulgarskie.

Gospodarstwo * prsemys* i bandę’;
AkoJ# T#warz. budowy wagonów Lwów s ta  izba han­

dlowa i przemysłowa przyjęła na urzędowy swój cennik 
akcje tego Towarzystwa i uwidoazniać je będzie pod na­
zwą : „Akoje fabryki Lipińskiego po koron 500* Obecnio 
za te akcje płacą 250 zł., żądają 260 zł. Akcje wspo­
mniane puszczone zostaną w obieg w poniedziałek ;9 . 
b m. i otrzymają je  w Banku krajowym pp. subskry­
benci za zwrotem tymozasowyeb pokwitowań.

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przetn. 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 13. lipca 
do 20. lipca 1895 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenie- 
stara 7-45 do 7'75 nowa 6'25 do 6-75, żyto stare 5 85 
do 6-25, nowe 5'25 do 5-05, jęczmień browarny stary 
5-60 do C-30, nowy —•— do —••—, pastowny 5'50 do 6 —, 
owies stary 6-— uo 6 50, nowy — '— do —•—, hreezka 
8 '— do 8 75, kukurudza zeszł. —'— do —, nowa —• — do 
—•— proso —•— do — groch do got 6'50 do 9 75, pa­
stewny 6 — do 6'50 soczewica —•— do —■- , fasola—-—
do —•—, bobik st. 5 '— do «59, wyka 5•— do 6 —, koni­
czyna nowa — •— do —•— tym. od — do —, anyż ro­
syjski —•— do — , anyż płaski —■ -  do — , kminek
 do —•—, rzepak nowy 8 — do 00' — , letni
—• — do —• —, rzepik zimowy —•—do —'— letni —•— 
do — , lnianka —■— do — , nasienie lniane —•— do 
— , nasienio konopne—-— do — ■—, chmiol 116'— do 
125 • , nafta zwykła 17 — do 18’—, salonowa 19'— do 
20"—, wosk ziemny —"— do — —. wszystko za IDO 
kilogr., spirytus 10.000 litr-proeent, gotowy ko-tynganto- 
wany 15‘60 do 15-80.

Ostatnie wiadomości

W  Sofji panuje niezwykłe ożywienie. W  nie­
dzielę popołudniu zgrom adzło się koło dw orea 
kolei k ilkase t osób w rozrmitych w schodnich 
strojach. Są to przyDyli z głęu  k ra ju  m acedoń­
scy robotnicy, ag ita torzy  i przyw ódcy ruchu. 
W ydaw ano hasło nowo zaciężn?m i odbyw ał się 
przegląd oddziałów, wyruszających do M acedonji. 
W ielu powstańców udaje sit do M acedonji, 
jakkolw iek  nic w w iększyci g rupach. Na 
m iejscu dopiero zb ierają  się rozproszeni ochotnicy. 
F a k te m  jest, że mimo przeciynych zapew nień 
ruch  w zrasta.

G e o r g i e  w, aresztow any pod zarzutem  
udziału  w zam ordowaniu S tam lułow a, zaw ik ła ł 
się w zeznaniach tak , że w ina jęgo zdaje się nie 
u legać w ątpliw ości; fak ta  przanaw iają  za tem, 
że on strze lił z rew olw eru do torożki, w k tó re j 
je c h a ł S tam bułów  z Petkow em . On także  p i-ał 
list z pogróżkam i do S tam btłow a. G eorgiow  
by ł p rzy jac iebm  Panioy, a Stambułów ścigał 
go listam i gończemi, lecz Gsorgiew um k n ął 
do Rosji i m ieszkał tam , jako em igran t 
bu łgarsk i. T eraz  zaś powróc-ił dc Buł- 
garji za greckim  paszportem  ptd o^cem nazw i­
skiem. N aw et rządow e depesza przyznają, ż© 
Georgiew jest silnie skompromitowany i dlatego 
za trzym any  został w areszcie, poaobnie ja k  i 
T u f e k c s - . e w .  Poszlaki na H a i e w a  tak że  są 
znaczne, ale dotychczas nie 2dołano go odszu­
kać. N atom iat aresztow ano niejakiego A t a n a ­
z e g o  M a k e d o n i c ę ,  którego w  w ysokim  sto­
pniu obciążają zeznania w łasnej jego żony.

A jencja  Central News of Germany donosi 
z Moskwy via  Berlin, ze do zam ku carsk ie ­
go w Peterhofie nadeszły listy, grożące o d w e ­
t e m  z a  ś m i e r ć  S t a m b u ł ó w  a. Zarządzono 
w skutek  tego środki ostrożności i podwojono 
straże zamkowe.

W ed ług  doniesienia pism w iedeńskich, p re ­
zydent try b u n a łu  adm inistracyjnego h r. R yszard  
B e l  o r t  l i  w w ykonania zam iaru  już daw ni j 
powziętego i objawionego, wniósł swoje podanie 
dym isyjne. N a następcę jego m a być p rzezna­
czony były m inister spraw iedliw ości hi S c h o e n -  
b o r  n.

W  spraw ie zniesienia stanu w yjątkow ego w 
P radze  donosi tam tejsza Montag$revue. że n a ­
stąpi tc prawdopodobnie około 18, sierpnia, 
jako  w dn ia  arodzin cesarskich. Z arazem  do­
wiaduje się Piz. Obzor, że zarząd w ięzienia w 
P an k racy  otrzym ał polecenie przedłożenia listy  
więźniów ] ilitycznych, zasługujących na  u ła sk a ­
wienie. W  pierwszym  rzędzie m ają być uw zględ­
nieni skazani w ostatnim  procesie Omladiny.

Półurzędow a Pol. Corr. donosi z Rzym u, 
że am basador aastrjacko  węgierBki przy  stolicy 
św iętej, hr. R everte ra , o trzym ał podczas ostatniej 
swoje) u papieża aad jencji od tegoż zapew nienie, 
że na najbliższym  konsystorzu jesiennym , a rcy ­
biskup salcburgsk i dr. H a l l e r  otrzym a purpurę 
kardynalską .

Podczas o tw arcia nowego gim nazjum  w Saint- j 
Pol, wypow iedział prezes m inistrów R i  b o t  dłuż- L 
szą przemowę polityczną. „O d sześciu miesięcy
— mówił Ribot — jesteśm y przy eterze. U trzy ­
m aliśm y porządek i przeprow adziliśm y uspokoje­
nie. N a zew nątrz — megę to powiedzieć głośno
— wysoko podnieśliśmy sztandar F rancji. W  obli­
czu św iata obwieściliśmy naszą przyjaźń z w iel­
kim narodem , przyjaźń, k tó ra  dla nas jest ręko j­
mią bezpieczeństw a i godności."

Osservatore Bcmano ogłasza encyklikę p a ­
pieską do biskupów  belgijskich, oanoszącą się 
do kw estji socjalnej. W  encvklice tej, zaczy 
nającej się od słów : „Permoti nos praeoipuau
L eon X III . zaleca przedewazy stkiem  zgodę k a  
tolikom i zw raca uw agę na szkodliwość niepo­
rozumień, k tó re  w ynikły  pośród katolików  w 
B d g ji. Papież wzywa biskupów, ażeby zebrali 
się na  kongres cGem osiągnięcia tego celu i 
w ym ienia zasadnicza punk ta , na k tóre koE 
greo pow inien zwrócić szczególniejszą uwagę 
Polegają one na wolności i łączności kościoła 
z urządzeniam i świeckiem i. Papież w zyw a aalej 
biskupów- ażeby powściągali katolików  od pu 
blicznej polemiki i poniew ierania zasady powagi 
praw nej. Odezn > kończy sie w ezwaniem  do 
w szystkich katolików, ażeby opioiali się silni 
przew rotnym  teorjou. socjalizmu, k tó ry  próbuje 
w szystkiego przeciwko^ re lig ji i m ięsza praw o 
boskie z praw em  ludzkiem .

Uchodzi za prawdopodobne, że w szeregach 
arm ji bu łgarsk iej uw ydatni się reakcja  przeciwko 
p rzew ażającem u prądowi russofiłskiema.

T eraz  dopiero nadeszłe via S tam buł te leg ram y 
podają szereg zajść, jak ie  ię z d a .-y ły  w czasie po­
g rzebu  Stam bułow a, w yliczając szczegółowo, ja ­
k ich  obrażeń doznali reprezentanci państw  ob­
cych w czasie tum ultu pop czai mowy Petkow a.
I  tak , flicekonsalowie serbski i rum uński, upadli 
i zostali przez cisnących się potratow ani, m ał­
żonkom icb, jak o  też żonie francuskiego re p re ­
zen tan ta  połam ano parasolki. T ureck i poi e ł le­
dwie um knął, fez bowiem jego  wzięto sobie za 
cel pocisków. Austro w ęgierski wicekonsul z Fi- 
lipopolu o trzym ał uderznie k  im w głowę, sk u t­

k ie m  k tó rego  tra c ą c  przytom ność, upad ł, a  o- 
cknąw szy się, znalazł się w Union klubie, do­
k ąd  go przeniesiono. K onsul g reck i dostał ró- 
m ież la sk ą  po głowie tak , że załam ał inu się 

kapelusz. M ałżonce rum uńskiego posła groziła 
la sk a ; cios do tknął służącego austro-w ęg. kon­
sulatu. A ngielski rezyden t iest skaleczony w 
nogę.

„P rasa  włonka —  ja k  pisze Now. Wremo 
— strac iła  wobec zam achu n a  S tam bułow a 
wszelkie poczucie n  ,ry i przem aw ia tak im  n ie ­
przyzw oitym  tonem , że w edług wszelkiego p ra ­
wdopodobieństwa pociągnęłoby to za sobą akcję  
m iędzynart dową, gdyby  prasa ta  nie pisała w 
języ k u  k ra ju , k tóry  d la rosyjskiej opinji publi­
cznej i rosyjskich sfer rządzących je s t zupełnie 
obojętnym ". — 'Widocznie W łosi cisnęli rządow i 
rosyjskiem u bezw zględną praw dę w  oczy i tra ­
fili w  sedno

Syn otieezestwa, pisząc o śmierci S tam bu­
łowi., powiada, że by ł to wróg, k tóry  zasług i­
w ał na szacunek, gdyż był zawsze otw artym  i 
szczerym .

—  „Nie b y ł nigdy obłudnym  — pisze ten 
dziennik — nie prow adził n igdy dwulicowe, g ry  
i pod tym  w zględem  m iał przew agę nad  K obur- 
giem  i Stoiłowem, tak  «amo nienaw idzącym i 
Rosji i m arzącym i o łaskach  berlińsk ich  i w ie­
deńskich, zasłaniającym i się w te j samej chw ili 
sztandarem  rosy :~kiego b ra terstw a. Zabójca S tam ­
bułow a, poduszczony przez obłudników , obraził 
Resję, do tkną ł ,ą boleśnie w je j uczuciach ludz­
kich. K rw aw em i czynam i nL kupuje się p rze­
baczenia daw nych grzechów."

D ayli N ea s  powiadają, że w łaściw ym  sp ra­
w ca zbrodni dokonanej na S tam bułow ie jest 
Rosja — chociaż ona udaje, że jest oburzoną. 
„Rosja należy do rzędu tych krajów , które, aby  
osiągnąć swój cel patrjo tyczny , n i e  g a r d z ą  
a n i  k i n d ż a ł e m  a n i  t r u c i z n ą . "

Z m anifestu b  zimiennego, którym  zalepiano 
k a rtk i pośm iertne S tam bułow a, w arto k ilka  u stę­
pów dla ch a rak te ry s ty k i przytoczyć. Rozpoczyna 
on się od s ł ów:  „Ooyw atelt. stolicy 1 O patrzność i 
udzieliła  bułgarskim  mężom stanu i krajowi wiel- j 
kiej nauki, mianowicie, że ci, k tórzy  m ordują j 
i gw ałtam i rządcą, od gw ałtów  giną. Stam bułów 
nie żyje I jZ e -gonem  Stam bułow a zginął i ego 
system  poliyczny, k tó ry  h istorja nazwie czarnym  
gw ałtem  panow ania Stam bułow a. B ułgarja  c ięż­
k ie  dnie p rzebyła , będąc pod panowaniem  S tam ­
bułowa, ja k  pod jarzm em  tureokiem . O byw atele 1 i 
S tam bułów  nieprzyjacielem  wszystkiego, eo sło- j 
w iańskie, k ierow ał się zupełnie polityką kosm o- 1 
polityczno żydow ską. On chciał z m iasta nasze ! 
go zrobić bulw ary budapeszteńskie, a z w ojska ; 
bułgarskiego arm ję w ęg ierską . Tyranowi z T y r-  i 
nowy milsze by ły  austrjack ie  guldeny i cen ty , i 
aniżeli bugarsk i ideał." |

O dezw a na  dowód tego p rzy taczała  w ycinki i 
z pism austr j&ckich i niem ieckich o zgonie S tam - I 
bułowa, a dalej za rn aczy ła , że gdy  S tam bułów  , 
całe życie szablą i ja taganem  ig rał, należny im 1 
try b u t ostatecznie zapłacił.

G rażd‘nin  do poprzednich iw ych u we g 
w spraw ie zam achu podaje jeszcze n as tęp u jące :

„Zabóistwo Stam bułow a charak teryzu je , bądź 
co bądź, stan  um ysłów i obyczajów w B ułgarji 

nasuw a myśl, że jeżeli tak ą  je s t .wiosna oswo- 
dzon go przez nas narodu, to co będzie dalej V 
N;e przew idując tego zabójstw a S tam bułow a, de- 
putacja bu łgarska  rozw odziła się w przeddzień 
nad  ciszą, spokojem i porządkiem , k tóre  jakoby  
powróciły do B ułgarji, a słucnacze rosyjscy 
wierzyli tem u w szystkiem u... T eraz  w szakże rc 
dzi się wśród tych  słuchaczy pewną wątpliwość. 
M aleńki epizod z depeszą dziennika Now. Wrem. 
z Sofji, osłabia w iarę w optymizm deputatów  
bułgarsk icn ... K orespondent Now. Wrem. z Sofji 
telegrafow ał, że książę F erdynand  przed w yja­
zdem  zaalarm ow ał nagle ' załogę i ściskał się czu­
le z oficerami... Now. Wrem  nazw ało to nie 
tak tem  i słusznie, zw łaszcza go zestaw ieniu tej 
dem onstracji z ro 'ą  deputacji bu łgarsk iej w P e ­
tersbu rga . P. T o d o r o w  z a p r z e c z y ł  stano­
wczo w Now. Wrem. telegraficznej tej wiadom o­
ści z Sofji. Otóż teraz  z nowej depeszy, nade­
słanej z Sofji, okazaje się. że fak t ów rzeczyw i­
ście m iał miejsce, i że p. T o d o r o w  w sprosto­
w ania swein p o w i e d z i a ł  n i e p r a w d ę l  Je s t 
to pow tarzam , drobny epizod, ale, bądź eo bądź, 
m a l e ń k a  n i e p r a w d a  z e  s t r o n y  p. To-  
d o r o w a  k a ż e  o b a w i a ć  J i ę  w i ę k s z e j . . . "

Telegram „Dziennika Peiski .jo*.
Sofja 24. lipca Swoboda o g łr”-,a m anifest, 

w którym  powiedziano, że P e t k o w  obejmuj* 
przewództwo stronnictw a Stam bułow a i d a l e j  
w a l k ę  z R o s j ą  p r o w a d z i ć  b ę d z i e .

Swoboda ponownie przypisuje n iedołęstw u 
K oburga zam ordow anie S tam bułow a.

Wiedeń 24 lipca. Do Neue fr  Presse do­
noszą z K arlsbadu, że niepraw dziw e są pogło 
ski, jakoby  m iędzy księciem  F erdynandem  a Sto 
iłowem w ybuchło nieporozum ienie i jak o b y  w 
B ułgarji m iał przyjść te raz  do steru gabinet 
o w yraźnie russofilskich tendencjach.

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Wiedeń 24. lipca. B r. C h l u m e t z k y  

m iał na  zgrom adzeniu w yborców  w Znaim ie 
dłuższą mowę, w k tórej skreślił obecną sytuację 
polityczną i w yraził przekonanie, że stronnictw o 
niemiecko liberalne znajdow ać się będzie w przy­
szłej w iększości w izbie.

Wiedeń 24 lipca. Wiener Abeiiip ?f udziela 
odpowiedzi na interpelację posła M e n g e r a  
w spraw ie zniesienia zakładów  kontam & cyjnych 
w B i a ł e j  i w K r a k o w i e .  Z ak ład y  te sta ły  
się w skutek doskonałej organizacji policji w ete­
rynary jnej zbytecznem i. O bydw a m iasta posiadają 
tak ie  doskonałe urządzenia targow e, jak iem i ża­
dne inne m iasto w E uropie poszczycić się nie 
może, mogą więc w skutek  tego urządzić sobie 
raz  na  zawsze ta rg i na nierogaciznę.

Wiedeń 24. lipca. K om isarz starostw a A nto­
ni R a i n e r  we Lwowie o trzym ał ty tu ł i c h a ­
ra k te r  sek re ta rza  nam iestnictw a.

Suplent gim nazjum  wyższego w Bochni, C y­
ry l G r a b o w i  c z , m ianowany nauczycielem  przy 
gim nazjum  w Brodach.

Wiedeń 24. lipca. F eldm arszałek-porucznik  
K r o p a t s c h e k  m ianow any definityw nie :ene- 
r a ia y u  inspektorem  arty lerji.

Wiedeń 24. lipca. G recko ka to . uh proboszcz 
p rzy  kościele św. B arb ary  we W iedniu, ksiądz 
S e m b r a t o w i c z ,  m ianow any profesorem stu- 
djum biblijnego na uniw ersytecie lwowskim.

D alej m ianowani kanonikam i honorowymi 
grecko katolickiej kap itu ły  lw ow skiej: radcy
ko n sy sto rja la i: ks. Jó ze f K o m a r n > c k i  i ks.
J a n  B a r t o s z e w s k i ,  dziekan  żuraw ieński ks. 
Józef K i e r n i a ś  e w i c z ,  dziekan rohatyńsk i 
ks. S tefan M a k o h o ń s k i ,  ks. probo zez W a ­
s i l e w s k i  we Lwowie, ks. proboszcz J u z y -  
c z y ń s k i  w B oryniczach i ks. proboszcz K u n ­
c e w i c z  w Stanim ierzu

Berlin 24. 1 pca. M inister wojny w ydał roz­
kaz przeciw ko d ążęnom  przew rotow ym  w arm ji. 
T en  rozkaz mi b y ć  rezerw istom  przed każdem  
powołaniem do ćwiczeń odczytyw any.

Belgrad 24. lipca. N aczelnika gm iny  Pla- 
szansko, oraz jego pisarza, zam ordowali hajducy .

Bruksela 24. lipca. K ró la Leopolda obsypano 
w czoraj na ulicy gradem  obelg. D ziesięć osób
aresztowano.

Wiedeń 24 lipea. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano: kredyty 396 12, węg. kredyty 484 '—, 
anglosy 113-—, laenderb&nki 276— , sztaebany 426 12, 
lombardy lo9'75, eibethalo 29 > 5r  tytoniowe 231-—, 
alpiny 9180, renta majowa 100 60, węg. złota — , 
austr. koronowa —'—, węg. koronowa 99-7o, los turecki 
77 25, uniony 347 25

Benin 24. lipc Giełda wczorajsza wieczorna kurs* 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczaj? porówna­
wczy kurs wideńBki t. zw W i * n o r f  a r i  t a i )  Kredyty 
245 75 ,3f'6 '0l), lombardy 46 25 1109 80,. węg. renta złote 
103 60 (123-36;, rnble —•— (.—■ —

Frankfurt 21 lipca. Giełda, wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnio (W nawiasie podane cyfry oznaczajn po­
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 331 50 (305 37,.
lombardy 94 37 i l  9 15)1 renta węg. złota — (------- )
koronowa — ' (—’—).

tniiedeń 24. lipca. M inisterstwo handlu udzie­
liło właścicielowi dóbr D roginia, Bogusławowi 
B rzow skiem u zezwolenia na podjęcie technicznych 
p rac  przygotow aw czych do budowy norm alno­
torowej kolei lokalnej z M szany dolnej przez 
M yślenice do Radziszowa.

ft’ied8ń 24. lipca Cesarz udaje się na miej­
sce katastrofy  do Brttx.

Wiedeń 24. lipca. W  K orneuburgu  stracono 
dzisiaj m ordercę W ondraschka.

Budapeszt 24. lipca. Budapester Corr. oświad­
cza, że rozsiewane pogłoski o przesileniu w  dy- 
rekcj og ^Inego w ig iersk iego  B anku  kredytow ego 
nie m ają najm niejszej podstaw y.

Karlsbar* 24. lipca. K iężna b u łg a rsk a  p rzy ­
b y ła  tu  dzisiaj.

Londyn 24. lipca. Do dzisiai ra n a  w ybra­
nych  b y ło : 364 unjm istów , 127 liberalnych,
9 papnelistów, 57 ant.^ a rn eW ó w , 2 z partji ro 
botniczej.

Tulon 24. lipca. Podczas ćwiczeń eskadry  
pancerników  pęk ła  arm ata. Jed en  m ajtek  zginął, 
a rann i są kon tradm irał Chateum inois, 2 oficero­
wie i k ilk a  m ajtków .

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedoń, dnia 24 lipca godz. 2. min — .

A kcje k red . 397 75 W ied. losy -------
A lpiny 92 75 A ksje tytoń. 231 50
K red y ty  węg, 4 8 5 '— 4°/„ Poż. k ra j.
AnglobankiJ 173'75 z r. 1893 9 8 1 5
Uniony 349 '—  E lbethaie 295 50
Lu*!wiki — '—  L anderbank i 276' —
N ordbany — '— R enta zł. węg. 123 50
Lom bardy 110 50 B ankvereiny 165 50
Losy tu reck ie  77 40 W spólna ren tap . 100 50
S taa tsbahny  1249 75 Ruble 130 —
Czerniowieckie 322 '— 100 m arek  niem. 59'25
G al. obi. prop. 98 20 N apoleoad’ory 9 60

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — pito Marjaokl)

ma: y zaszczyt polecić go względom  wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem  naszem  staraniem  będzie wszelkim  w y ­
m aganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Sekowron i Spółka

łase. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Kapelnsie Habłga, Plessa
i angielskie cylindry czarne i popielate polecają w naj­

większym wyborze:

L w ó w 1

p la c  M arjack i 1. 6-
J O M A S Z

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.

wypłaca Już dziś 
bez potrącenia p ro w izji

wypowiedziane z driem 1. listopada r. b. 5°/, l i s t y  
z a s t a w n e  g a l l c .  B a n k a  n i p o t .  wraz z kuponem 

bieżącym.

F E O M E B Y
n a  S  •/» lo s y  a n s t r .  Z t tk ła d u  k r e d y  (o w go

s t e m .  I. emisji po 1 zł. 76 ot. wraz ze stemplem.
Ciągnienie 10. s ierpn ia  r. b 

Główna wygrana 90.000 koron.
Przy sauiówieniaob z prowincji uprasza się o dołącze­

nie 20 ct. na portorjum.

Lekarz chorób płuc, gardła, nosa i uszu

Dr. £ . Trze jeniecki
powrócił i ordynuje jak  dawniej Kopernika 14.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryki

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y e h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatraina 3 i Jag iel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice i. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 16, (dom własny) 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Specjalista cioi# sbrwcli i łewicimsti

Bi. Eazim. Podlewski
oyły lekarz prakt. na klinice prof. Foumiera w Paryża 

i Lassara w Berlinie.
Ordynuje od I I .  do 12. I od 3. do 5.

ol. C h o rą żczy zn y  1. 16.
Dr. Seweryn Paneth

o t m o r r y i  k a n c e la r ię  a d w o k a c k a  we Lwowie 
1715  ,.!!—przy ulicy -ykstuskiej pod 1. 29 1—3

i
Najlepszy n a  zęby.

T E A T R  L E T N I .
D z i ż :

G ościnny w ystęp Mieczysław1 Frenkla artyBty
teatrów  w arszaw skich.

Po raz pier-zszy :

M ężo w ie  icn  c ó r e k
komedja w 3 aktach P  Wolffa. 

OSOBY
Adela Divoir 
Gustaw Divoir 
Henryk, ich syn 
Znzanna Berny 
Augustyna ‘ erny 
Anna, pokojówk; 
August, służący

Otrembowa
Frenkel
Hierowski
Kwiecińska
Gostyńska
Gromnicka
Janikowski

Rzecz dzieje się w Paryżu zą naszych czasów, w akcie 
I. i iii. u D'voir ow, w akcie II u Henryka.

Jutro przedstawienia nie będaie.

N A  P O R Ę  O B E C N A  — ( ( f c  m m  „ f f i M )  ^  , | | | f l 8  j j j f t j p  j *  j  ^  

ADOLFA LONKERA t y l k o  u l i c a  K aff*@ la L u d t t f i k a  la 2 L  w największym wyborze po najtańszych cenach zniżonych.
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HOTEL ŻCRZA. A Czarnowska, M. Tymieniecka z 
Kijowa A. Mazaraki z Nestorowiec B. Pruszyński z Po­
dola los W. Wolski ze So-hodniey. A. Przedrzyuiirski z 
Woli Alałnowskiej ■ J. Ciślecki z Byczbowie, Dr. F. 
Stuc.heil z Przemyśla

HOTEL EUROPEJSKI Ks. T. Oleksiński z Jarosła­
wia M Weissman z W.ednia. Ks. M. Szatyński z Sanoka. 
Dr. E. Stocklassa z Zaleszczyk. O. Sala z Wy.-peka. J. 
Pawlewiez z Podout ros. J. Magnus. C. Magnns z BaLina. 
Br. S. Christiani z Pizybyszówki. 8. Berger z Wiednia. 
P. Tymieniecka z Łęczycy.
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! KTO CHCE
W schodnię, pastę piękności

(S f  a 8 6  n a  p i e g i ) ,
która usuwa piegi i wszelkie wyrzuty skórne. — Słoik 35 et.

MIKC PIĘKBTĄ I  D E Ł IK IM Ą
M ydło ze soku  bia łych lilij 

„F  Ł  O B  A“
Jedyne m pdło nieszkodliw e i w ygładzające płed. — Sztuk 35 ot.

PŁ E Ć  9 IF.CH UŻYWA W PO RZE
Puder *Xwowianka“

otrzymywany z nieszkodliwych a jednak ślicznie bielących 
tw arz substancyj. — Pudełko 60 et.

Ł E T Y IE J  !
Jedynie do nabycia w Perfumerii 

T . P I L A R S K I E G O  i  S P Ó Ł K I  
L w ó w  — H o t e l  G e o r g a .

Wy s e ł f e a  n a  p r o w i n c j e  o d w r o t n i e .

d r o b n a  o g ł o s z e n i a .

Doaieaieaia rozm aite
po l 1/, centa ad wyrazu

j ^ k s p e i l y to r - M  p o rto w e g o  te legra- 
C l fl.ity, poszm uja urząd pocztowy
w Bełzie. 506

u Smerykan, gruntow nie odre­
staurow any, bardzo dobrze się ren- 

tu ją iy , przytem  12 morgów g ru n ta , w i«m 
kilkusaorgowy stawek zarybiony, dom 
mieszkalny, budynki gospodarcze — z po­
wodu st.suuków  fam ilijnych  korzystnie 
do sprzedania. Wiadoinośd na miejscu. 
M łyn O iann» poczta K uryłów ka przez 
Leżajsk. 507

St a r e  s k r z y p c e  przegrane do sp rze­
dania , handel P ią tkow sk ie j, P ańska  3

Go r  l e t n i k a  z dobrem i rekom enda­
cjami, peszukuje Z arząd  dóbr Okno, 

p. Grzymałów.

C t o r y  na wałkach samoczynnych p łó- 
• J  oienne w pajy  i gładkie, tanio poleca 
A . K r z y s z to fo w ic z ,  we Lwowie, plae 
H alicki 1. 2.

Do  s p r z e d a n i a  b a r d z o  t a n i o
są kufry i wszelkie przybory  do po­

dróży w handlu pod lirm ą 8. G a b r ie l  
<& C h ltb o w n ik ,  we Lwowie, p lae H a­
licki 1. 3. F il ja  u lica  H alicka  1. 4.

Z powodu zwinięcia całego handlu
sprzedaję rozm aite

M E B L E
o  3 5 %  t a n i e j

p o n i ż e j  o e n  f a b r y e z n y o h

A .  L U F T
we Lwowie, ulica H alicka 1. 7.

Przy zbliżającej się porze.

.W O R Z E  na Szlazta aistr. (Erndo1®. §
Iskład wodoleczniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. S e z o n  
•d  1 . m a j a  d o  3 0 .  w r z e ś n i a .  Nowo nrządzony Pensjonat 
Eezniezy otwarty cały rok. Poczta, telegraf, stacja kolei żelaznej.
38 W yjaśnienia i broszury g ra tis  i franco. 1 - 4

Z  s f s r j z m A w  s t a r e g o  z r z ę d y .
M ężczyzna uważa, ;ż korkociąg je s t konieczny do w yciągnięcia ko 

z butelki; kobieta, zanim  zaezm e szukać korkoeiąga, spróbuje wyciąg id ko 
nożyc_jam i, widelcem, szpilką *»d włosów.
. x D la mężczyzny s ło v 0 : „Żegnam 1“ jest końcem wiryty; d la kobieiy to sil 
je s t wstępem do drugiego ak tu  wizyty.

Ca
B E Z K R W IST O ŚĆ , BLADACZKA, 

A M EN O R R H O EA , 
D Y SM E N G R R H O E A , ZOEZY, eto.

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
( flakonu 100 pigułek.. 4  > 

CENAJ 1/2 flakonu50 pigułek S  1 5
( flakonu syropu  S s

■ SPRZED AŻ H U R T O W A : BLA1YCA

ROSTWOR I CUKIERKI
ŚCI8NIONE

BLANCARDA
Ifewralgle mięśniowe, ból zębów, 
bóle żołądka, gośelee, sto., elc.

! Flakon rostw oru .... 5 » 
1/2 flakon rostworu. S T5 
Flakon cukierków.. .  3  s

■ IS Ł S IS S lM l^ iłuU  MI i lą/tmu. matmmmHtIzfcsdHmg < iuąb<hil^«ng---
PR ZBO IW  BOLOM

O  A  O*, 40, rua Bonaparte, PARYŻ.

Jedyna książka do nauki

Smażenia K o n f i t u r
z wszelkich istniejących oworów

Smażenie Soków, Robienie G alaret, 
M arm olad, Kompotów, Doskonałych 
Mas Owocowych, Owoców suszonych, 

Lodów i t. p.

Florentyny i Wandy.
J/BT' ( ' e n a  5 0  c l .

Po pr-m /aiiin  przekazom poczt. 5 0  ct 
uskutecznia się przesyłkę franco.

Prukarna narodowa W. Manieckiego
Lwów, ulica h o p trn ik a  i. 7.

W i n t  o g ó r k o w y .
— Zróbm y winta.
— Zuądże weźmiesz trzeciego, nie mówiąe ju ż  o czwartym .
— Wic ia,’ m w drng im  pokoju Iksa, k tó ry  drzem ie pod lastrem .
— K iedy on, jak  przegra, n igdy  nie p łaci.
— To trudno, mój kochany, na  bezrybiu i ra k  ryba .

Farby olejne
gotowe do użycia szybko 

schnące
d o  m a l o w a n i a  domów, dachów, 
sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 
okien, podłóg, ścian , sufitów, wozów, 
bryczek, tarantasów  i t. p. — poleea

A L O JZ Y  HOBNER
Lwów, Rynek ?8.

Dr. Zygm . Czop
ekarz zakładu.

K arol Forner
za zarząd zakładu.

D O O O O &

Ż A L U Z J E  patentowane z autem atem  jedyne w swoim rodzajn i wykonane tylko 
w mej fabryce. S T O R Y  same się zaw ijające, praktyczne, trw ałe i wygodne. 

S t o r y  p a t y c z k o w e ,  d z w o n k i  e l e k t r y c z n e  t  t e l e f e n y

J .  C H R I S T O F ,  Lwów, uliea Jabłuiiowsilcb 1. 9.

M ORSZYN
ZalM zsrujnwr i woMeczsiczy

stacja  kolejowa, 1526 1—7 
poczta i te le g ra f w m iejsca. j

I  ąpiele bromo - solankow e, borowi- ’ 
nowe i rzeeiue. Leozaole źętyoą, elektry- 
ozaośolą i masażem. W sk azan ia : aharaby 
gardła, płuc, żołądka, kobleoa, nerwawe, 
reumatyzm, uiedakrawoaśó, skrofuły.

Sizou otwarty o d  1 5 .  m a j a  d o  
1 5 .  p a ź d z i e r n i k a .  Koszta pobytu 
z leczeniem  od 25 sł. tygodniowo.

Dr. L. Tyszko weki, Morszyn.

Ogłoszenie konkursu*
Pierwszigo w rześnia 1895 r. o‘,w arty  zostanie w lwowskim szpitalu  powsze­

chnym 5cio nie*ięezny kurs i iuły dozo: czyń d la  choryob w celu w ykształcenia 
edpow ieiuiej służby dla opieki chorych i rannych w szpitalach krajow ych, 
w szpitalaeh  'towarzyszenia „Czerwonego krzyża*, tudzież gminnych epidem icznych, 
niem niej w c<lu przysposobienia osób do p ielęgnow ania chorych w opiece p ry ­
watnej zostaj ych . D lą niezamożnych pragnących odbyó kurs nauk w tej szkole 
przeznaczył fiłysoki Sejm 5 stypendjów p i  15 zł. m iesięłz nie.

K audyiatki ubiegające się o te stypendja, jak niem niej p rag aą re  w ł.snym  
kosztem odb;ó ten kurs, mają wnieśó podania w prost do D yrekcji szp ita la  po- 
*siechueg'> ve Lwewie, najdalej do 10. sierpn ia  b. r. z dołączeniem m etryki 
chrztu, lub ifJd z s tia  na dowód, że ukoUcziły 24 la t, a uie przekroczyły 40stu  
lat ś vi tdeetro moraln ie ti, .n iu n i a  dotychezasow egr biegu życia (curriculum  
y.ta«j i świaleotwa z odbytych nauk szkolny-h.

0  p rz jęo iu  do szkoły, jakoteż o rozdzieleniu stypendiów , rozstrzyga komisja 
szknlua

S type id js tk i mają n dt > obowiązek br.ió czyuay udzia ł w obsłudze chorych 
na przydzieleaym  sobie oddziale przez 10 godzin dziennic.

1 y ljłi co * rugą  niedzielę i w uroczyste św ięta  ka to lick ie  stypendystk i mają 
popołudu one g dzicy wolne.

Uuzeniice, które po odbyciu kursu w tej szkole otrzym ają przy egzam inie 
d o trę  Swiadictwe, m*ją pierwszeństwo do posad d o z rą z y ń  w szp ita lach  k rajo­
wych i przy dalszom wykonywaniu swojego zawodu m»ją prawo żąrii ó opieki 
uioialuej ze strony Stowarzyszenia krajowego „Czerwonego krzyża" d la  G alicji.

Gdyby to Stow arzyszenie utw orzyło iu te rn a t, lub też insty tu t peusyjny d la  
dozorezyń cłoryeb, uezenaiue opatrzone świadectwem szkoły , m ają prawo być 
przyjętem i to in ternatu  lub insty tu tu  pensyjuego.

Bliższe s ic z e .ó ły  pedaje program  wywieszony w loży po rtjera  szp ita la  po- 
wszechuego.

Lwów, da ta  3 ). lipo* 1895.
D y r e k c ja  s z p ita la .

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną pmwdzlwi

HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca h a n d e l  1002  l~ 'r

W .  A D A M O W IC Z A
w  B r o d a c h

1 fun t „fam ilijnej" bardzo d o b re j ............................ zł. 1 40
1 funt „M elange de Moskau" w oryg. opak o w. „ 2 51 
1 funt „Im perial" ee .arskiej w oryg. opakowanin „ 3*50 
i funt wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 1-20 

niem niej K A W Ę  zwaną „Slrluez" franco 5 kilo „ 9 50

Handel herbaty chińsko - rosyjskiej
E D M U N D A  R I B D L A

w* Lwev/!s, plac Mariacki 10,
pele a

HERBATĘ
zbioru majowego;

V, ki. Cengo . zł. 1-60 
seuohoug czarna . 3 — 1 

„ zbiór n-ąjowv 8*—
Kayeew czarna . . 4-~
Melonge de Lond 4.-~
Wysiewkl herba-

t l n n e ....................1-30
Wysiewkl najlep­

szych herbat . . 1*80
M F *  O p a n e w a n l a  n i e  l t c i y  a l e .

Zamówienia % prow incji wt sy ła  się odwrotną

1015 1 - 7  
poleca najlepsze gatuuki

K A W Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła trauko opłacone da 
każdej stacji pocztowej 4%  kilogr. 

w worowke;
P o r t o r l » .....................   — V, k. —*93
Cuba grubo «ł»."«l.iu 0-60 .  — 90
Oeylou ileloaa . . .  io*— .  !•—

„ „ pniotfni ) .  1*0Z
„ „ grub, <Ura. IC ł !  .  1*08
„ „ perłowa .  1*09

lfoooa arabska aromat. 10-75 .  1 08
Sawa iloła . . .  - 10 J5 .  1*08

pooztś.

\
%

■ W k  J - A . I S T

J 4 H Z Y H 1
Jubiler i Błotnik

we Lwowie, plao Marjaokl
ear. poleca swój bogato zaopa-

trzony skład wyrobów jubi- ;
lo rsk ich , zło tych i sre- .

brnyeh

H u e h .  p o c i ą g ó w  k o l e j o v 7 y c h

o b o w i ą z u j ą c y  z  d n i e m  1 .  m o j a  1 8 9 5  ( e z a i  l w o w s k i ) .

Krajowa wyższa szkoła rolnicza w Dublanach. Z apisy do krajow e 
wyższej szkoły rolniczej w  D ublanach , rozpoczynają się dn ia  10. wrze 
sma; początek k u rsu  23. w rześnia. K urs w D ublanach  je s t trzyletni 
oparty  z jednej strony o bardzo bogate zbiory naukow e i pracownie 
ogród botaniczny, pole i staoje doświadczalne; z drugiej o folw ark z wzt 
rowem  gospodarstw em  i oborą, gorzelnią i cegielnią z w yrobem  drenÓY 
i eksploatai ą torfu i i. p.

W arunk i przyjęcia:^ egzamin dojrzałości w  wyższem gimnazjum 
lub wyższej szkole realnej, ci zaś, k tó rzy  bez egzam inu ukończyli jaki 
w yższy zak ład  naukow y, m uszą się poddać egzam inowi wstępnemu 
Potrzebne dokum entu przy w pisie: m etryka , dow odząca, że k an d y d - 
ukończył 18 rok  życia, św iadectw a szkolne i egzam in dojrzałości; świa 
dectw o moralności za czas w ystąpienia ze szkoły; św iadectw o zdrów i 
potwierdzone przez lek arza  zakładow ego; w razie posiadania p ra k ty t  
rolniczej, św iadectw a z tejże, k tó ra  przynajm niej jednoroczna przeć 
przyjściem  do szkoły je s t wielce pożądaną. W szyscy uczniowie bez wy 
ją tk u  obowiązani są m ieszkać w domu zakładow ym  C ałe utrzym anie 

raz  z o p ła tą  szkolną i um undurow aniem  wynosi rocznie 655 zł D w a 
naście miejsc jest zupełnie bezpłatnych . — Uczniowie z III , roku mogf 
być uwolnieni od obow iązku noszenia m undurów. L iczne stypendja 
w kwocie od 1 0 0 -3 0 0  zł. rocznie, u ła tw ia ją  ucznion pilnym  a nieza­
możnym pobyt w szkole tu tejszej, S typendja  mogą być nadaw ane nowo- 
w stępującym  uczniom dopiero w II . półroczu, m iejsca funduszowe już 
w pierwszym . Ci, k tó rzy  się chcą ubiegać o miejsce bezpłatne, winni 
wnieść najdalej do 9. w rześnia podania należycie udokum entow ane na 
ręce dyrekcji krajow ych szkół rolniczych w D ublanach , k tó ra  również 
udziela w szelkich bliższych -yjaśnień 1719 1 - 2

Do Lwowa przychodzą:

Z B erlina  . . . . . . . .
Z L a k o w a  (W rocław ia i W iedn ia) .
Z Warszawy . . . . . . . .
Z M uszyny-Kryniey p n e z  Tarnów  (od 1. czerw ca wł. do 3 \  

września) . . . . . . .
Z M u ez jn y -rry n ie j przez Tarnów , lub Rzeszów (od 25. czer­

wca wł. do 15. września) . . . . .
Z M uszyny-Kryniey i Mszany dolnej przez Tarnów  
Z Ciabż .ki przez Tarnów  lub Rzeszów . . . .
Z Rozwadowa i N adbrzeaia . . . . .
Z Rawy ruan ijj przes Jaro sław  . . . . .
Z  Mezo Lub irez (Pesztu, askoloza) przez Przem yśl .
Z UhauówKi przez P rzem yśl . . . . .
Z Now. Zagórza przez Przem yśl . . . . .
Z Chyr owa przez Przem yśl . . . . . .
Z Ławoezuego (Pesztu, M iakoleza, M unkaoza) .
Z  Hrebenowa (od 10. ozerwoa do 31. sio rpn  a) .
Ze Skolego i St r yj a . . . . . . .
Z Chyrowa i Stanisławow a przez S tryj . . . .
Z Suczawy, F u sia iy n a , W oronienki, Peozeniżyn , B erhom etu, 

Czudyna, Hadowieo, K im polnngu, B akaresatn  i Jass  
Z Sueza vy, Czortknwa, W oronienki, K ałusza, Słot* rungursk ie j, 

B ukaresztu  i Jass . . . . . .
Z  Suczawy, R adow iee, Berhom etu i  Czudyna (każdego ponie­

działku), Sopowa . . . . . .
Z Suczawy, Husi ,tyna, K ałusza, Nowosielioy, Radow iec, Kim- 

polongu, Ja ss  i Bukaresz 
Ze Sokala i Jaro sław ia  przez R aw ę ruską . J  
Z B .łzea  . . . . . . -jl ' 1 .
Z Podw cłoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze 
Z Fodaołoci sk i Brodów na dworaec główny .
Z Brzuchowic (od 12. maja do 10. w rześnia w łączn ie);.

Ze Lwowa odchodaą:
Do .Krakowa (W iednia , W rocław ia, B erlina)
Do Warszawy . . . . . . .
Dj  M uszyny-Kryniey przez Tarnów  (tylko od ł .  ezerwca* do 

30. września w łącznie) . . . . .
D ■ M uszyny-Kryniey przez Tarnów . . . .
Do Chafcówki p rtez  Tarnów . . . . .
Do Muszyny K rynicy przez R .eszów  . . . .
Do Chabówki przez R-.eszów . . . . .
Do Rozwadowa i N&dbrnezia . . . . .
Do Kawy ruskiej przez Jaro iw  . . . . .
Do Mezó Laborcz Pesztu, M iskolcza) przez P rz e m y ś l.
Do Nowego Zagórza przoz Przem yśl . .
Do Chabówki przez Prz myśl . . . . .
Do Cbyrowa przez Przem yśl . . . . .
Do Lawcoznego (M unkacia, M iskolcza, Pesztu) .
Do irebenow a (tylko od lu . czerwca do 31. S ie rp n ia  w łącznie) 
Do Ssolego i Stryja . . . . . . .
i»o Stanisławow a i Chyrowa przez Stryj . . . .
Do Uhy.owa przez S tiyj . . . . . .
D j  Suczawy, Ja s s , Bukaresztu, H usia tyna , W oronienki, Peese- 

m żyna, B erhum ethn, Czudyna, Radowiec, K im polunga . 
Do Suczawy, Słob. rungurskiej, Czudyna i Berhom etnu (co po- 

niodziałku), Radowiec . . . . .
Do Suczawy, Jass , Bukaresztu, Czortkowa, K ałusza, W oro­

nienki, Kimpolunga . . . . . .
Do Suczawy, Jass, Sukaresetu, H usiatyna, K ałusza, Nowosie- 

licy, iadowieo . . . . . .
Do Sokala i  Jarosław ia przez Rawę ruską 
Do Bełżca . .
Do Podwołoczy* i Brodów z Podzamcza 
Do PoćwołoCzysk i Brodów z głównego dw orca . .
Do Brzuchowic (od 13. m aja do 0. w rześnia) w dnie po-...zadnio 
Do Bruchow ie (od 13. m aja do 10. września) eo nisdzie li ’ święta  
Do ihimnej wedy (od 11 m aja 10. w rze in iri j

P o c i ą g i
pospieszne

P o c i ą g i
osobowe

l*5f 136 — 7  36 9  48 9-31
l*5f 116 5-46 7  36 9 4 2 9*3*

3  46 — — 9  42 9-3<

— — — — — 9-36

5-30 __ _ „ _ __ __
--- -- — 9  4 —

5  4 0 1-58 — — —
__ 7-30 — —

_ 158 -- i » 4 » —
--- — --- — — 9-36
__ 1-58
__ 58 --- — — 9-36
. 1*58 --- 7  8 0 — 9 36

__ — --- 13-41 8-46 _
--- _ -- — — 2
_ _ _ 1 3 4 1 8-46 2 1H
— — 1 3 4 1 8-46 2*1«

0*36 — — — —

2 08 — _
— — — 6*58 — —

— - 8*13 — —

mmm 8 36 516
_ . -- — 516 —
2 4’. IO  3 0 -- 8*38 5-09 ---
801 10*38 ~ 901 5*30 --

9-0*
“

916 3 26 11 3 6 5 3 1 11 0 7 3 1
— 11-36 5*31 — 7-31

_ . __ _ 7 3 '
916 --- 11  3 0 5*31 --- —
— _ 11  3 0 — -- —
— -- 11 3 0 —■ --- __
__ --- 11 »0 — 11 01 —
916 _ 11-36 5  31 __ —

3 26 — 5 -3 ! — —
_. __ — 5 3 1 7 3 1 —
— __ — 5  31 11-01 7*31
--- __ — — 110! —
-- 3 26 — 5  31 1101 7  31
-- — — o - o l 8 1 4 —
_ — — — l*i*09 —
_ — — 6 0 1 10*09 3 3*
_ — — — 1009 8  14
— — — 6 0 1 — —

6 41 — — — — —

— — — — U l i —

— — — — 3 16 —

— 1 1 -6 0
_ — __ łf-51 7  4 9 ---
_. - _ 9*51 — ---

3-46 6-36 — 10-50 i r a o
— 233 621 . — 10*36 1104

__ 3-56 — —
— _ _ 302 — —
— — — 4*21 — —

9 sa

8 1 4

: (łodzi' y drukowane t ł n s t e m l  e i e l o n k a i  .1 oznaczają porę nocną od godziny 5. m inut 59 rano. — W b iu -  
’ r ,, in f.rm acyjnem  ck. auslr. kolei ( Jistw. wę Lwuwis ui. Trzeei*go m aja l. S (H otel Im peria l) sprzedaż b ile­

tów strefowych, okrężnych i dowolnie zestaw ionych zeszytów do jazdy , ta ry f i  rozkładów jazdy w formacie 
kieazonkow m Inform acje w spraw ach taryfow ych i prnewo>*wyeb.

Go mówią znane osobistości o wydawnictw ie

ŚWIAT W OBRAZACH”
Or. Emanuel Hannak, d y rek to r szkoły pedagogicznej 

w W iedniu  p isze :
„Świat w obrazach" jest dziełem  obrazowera, które 

przez owe wyborne techniczne wy^onan ora i w ielostron­
ność swoją, nie tylko w rodzinach jako środek do kształ­
cenia i zabawy, się zaleca, ale może być z wielkim pożyt­
kiem  zużytkowane jako środek powszechny w nauce geografii, 
historji i historji oświaty. Obok interesujących krajobrazów 
widzimy tam  i dzieła sztuki z różnych m iejscowości. Taniość 
bo tylko 30 ct. za zeszyt z 16 obrazów, umożliwia ro zp rze­
strzenienie dzieła w najszerszych kołach".

A. Schaeffer, dyrektor galerji obrazów c. k. muzeum 
nadwornego dla historji sz tn k i:

„Św iat w obrazach" jest prawdziwie m odną publikacją. 
Zaw iera ona cały rząd malowniczych obrazów ze św iata 
i jego kulturnego  życia. Doskonale drukowane podług ory­
ginalnych zdjęć fotograficznych obrazy, mogą stanowić m iłą 
pam iątkę zwiedzonych miejsc, a także do pouczenia. K ró­
ciutki tekst, do każdego obrazu dodany, czyta się z przyje­
mnością. Ta okoliczność, że się w tym  „Św iecie w obrazach" 
w zygzak św iat przejeżdża, nadaje wydawnictwu tem u roz­
maitość, a także charak ter luźnych zeszytów, które mogą 
być później uporządkowane w pew ną system atyczną całość.

Z tem  wszystkiem możemy wróżyć wydawnictwu po­
myślność, tern więcej, że obrazy są nietylko wlane, ale 
także i dobrze wykonane i t. d.

Tak samo pochlebnie brzm ią świadectwa, wydane 
przez Radcę dworu Ottomara Vo!kmera, dyrektora c. k. 
nadwornej i państwowej drukarni, tudzież prezydenta foto­
graficznego Towarzystwa w W iedn iu ;

Jules Simon’a jednego z najznakom itszych francuskich 
pisarzy i filozofów ;

Radcy budownictwa Profesor* Juljusza Deiningsra, 
przełożonego Stowarzyszenia S7tuk pięknych w W ie d n iu ;

Zygmunta L’ Aliemanda, Profesora akadem ji sztuk 
pięknych w W ied n iu ;

Malarza Józefa Hoffmana, Profesora akadem ji sztuk 
pięknych w W ie d n iu ;

Nadburmistrza Zellego w Berlinie i wielu innych.

I n m e r  4 .
przepysznego  am erykańsk iego  dzie ła

i m m i”

wyszedł i je s t do nabycia

w A d m in is tra c ji D zienn ika  Polskiego  
w e Lw ow ie, plac M ar ja r k i  l. 6  i  7,

W biurach dzienników: Plohnn, przy ulicy Karola Ludwika 
1. 9, | Olszewskiego, przy ul. K ilińskiego, oraz we wszyst­
kich tych miejscach, gdzie_ wystawione są artystycznie 

wykonane plakaty oznajm ujące, że tam  można nabywać

„Świat w obrazach” 
wszędzie po cenie 30 c t za jeden zeszyt

(na prowincji po 35 centów).

( N r * .

„Świata w obrazach”
zawiera następujące fotografje:

S u e  d e  S iv o l i ,  S a r y i .
D o m  S te k sp lra  w  8 tra d fo rd -o n -A v o n , A n g lia  
J a s k in ia  (g ro ta ) F ln g a la , S zkocja .
K r ó le w s k i za m e k  w  S łockh olm ie , Szw ecja . 
M a u zo leu m  w  C h a rlo tten b u rg u , N iem cy .
M e r  d v  G la c  i , S zw a jc a r ia .
C olosseum  w  S zy rn ie , W łochy.
P a n o ra m a  F lo ren e jł, W łochy.
S a lon  M a r jl  d e  F a d il la , A lc u za r , S ew illa .
P a ła c  i  h a re m  w  A le k s a n d r ji ,  E g ip t.
D o lin a  K a szm iru , In d je .
F o r t w  A u c k la n d , N ow a  Z e la n d ja .
S a w a n n a ,  K u b o .
S o d o  w iec  M u ir , A la s z k a .
K a p ito l  w  W a ssyn g to n ie , A m e r y k a .
N ow y X ork  i  m o st B ro o k lyn .

F  . . . . . . ^ r .  k a ż d e g o  n u m e r u
sprzedaje się z tego jedynego w swoim rodzajn dzieła ilustrowanego w Anglji, Francji, Niemczech i Ameryce.

J am i — arn m —  - - -  m  9  P fze® w ycięcie poniżej umieszczonego kuponu i oddanie tegoż w Idmini-
a  K  S i ę  n  a  n y  W  a  ■ Stracj) „Dziennika Polskiego , plac Marjacki liczba 6 i 7, w biurze

dzienników Plohna, w biurze dzienników Olszewskiego, oraz we wsz stkich 
tych  m ie .scach , gdzie pojedyncze num ery „D ziennika" nabywać można, i za 
złożeniem  3 0  ct. za jed en  num er.

3 1 .*  mmmmomummSmmammau  poseła się „Św iat w obrazach" jedynie za poprzednim i nadesłaniem  kwoty 3 5  ct. za każdy
n a  p r o w i n c j e  zeszyt. (A ni na rachunek, an i za pobraniem  nie poseła się „Św iata w obrazach") w /chodzi

3 razy na miesiąc, każdego 10., 20. I ostatniego. '  r

l o t t

o d c i ą ć -
Z a  z ł o ż e n i e m  t e g o  k u p o n u  i

gflr 80 oemtów "Oh
(p am tą  i  przesyłką 35 centów) 

otrzym uje s ię  jeden  num er ozdobnego dzie ła  
„ Św ia t w  obrazach

K u p o n ten
W e t

V  o tlc ia

Wyd-wcą; Józef LaskoWPUJVL Odpowiedzialny za redakoję Adam Krajewski. Papier z fabryki ozerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera
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